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pewnem  księztw ie franeuzkiem  żył książę  im ieniem  
W olfgang. P osiadał żonę z książęcego domu, rodzoną 

s io s trę  królow ej francuzkiej, im ieniem P e tro n e la , z k tó rą  
m iał jedynego sy n a , P io tra . Dziecię rosło i wzmacniało się 
n a  duchu i siłach, a rodzice niezm iernie się  cieszyli.

Po upływ ie la t  k ilk u  rodzice spostrzegli w dziecięciu 
ja k ie ś  dziw ne ru ch y , po k tórych  m ogli w nioskować, że dzie­
cię ich ma pociąg do życia rycersk iego , co też w późn ie j­
szych la tach  sta ło  się fak tem . Syn ich zaczął się ćwiczyć 
w  różnego rodzaju  gonitw ach, szerm ierce, upraw iał p rz e ­
ró żn e  h arce  i w szystko cokolwiek m iało łączność z ry c e r­
stw em .

Doszedłszy do la t  w iększych, ojciec, w idząc ta k  
zdolnego syna, postanow ił sprezentow ać go między m ożny­
mi i panam i. W  tym  celu ojciec spraw ił b an k ie t, zaprosił 
gości w raz z ich synam i i prosił, ażeby i ci pom ogli je g o  
synow i w ćw iczeniach i każdy  z nich okazał swe zdol­
ności.

K iedy  już każdy z nich popis swój w ykonał, zauw a­
żyli, że syn W olfganga był z nich najdzielniejszym  pod każ­
dym  w zględem , z czego się  rodzice radow ali, a syn ich  
w n ag ro d ę  o trzym ał od zebranych ty tu ł hetm ana.
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W  tym  sam ym  czasie w gościnie u księztw a baw ił 
mąż z k ró lestw a  N eapo litańsk iego  im ieniem  R ichardus. On 
to  widząc zdolności w  młodzieńcu, a będącego już w peł- 
noleciecb, postanow ił namówić h rab iego  P io tra  do odjazdu 
w św iat, w dalek ie  strony .

U patrzyw szy  więc stosow ną chwilę, począł opowiadać, 
ja k b y  zdało się, aby opuścił dom rodzicielski i udał się 
w k ra je  obce, gdzie inne obyczaje, i n ab ra ł tam  w iększej 
w praw y w swych zdolnościach. Mówił dalej, że n ie ty lko  
dom w łasny człow ieka uszlachetnia, ale że m iędzy obcymi na­
b ie ra  w ięcej w iedzy, rozum u i św ia tła . Że rycerskość swoją 
może podnieść do najw yższego szczytu doskonałości, i że 
rodzin ie  przysporzyć k iedyś może jeszcze w iększej sławy.

T rafił w idocznie R ichardus do serca h rab iego , k tó ry  
począł w ypytyw ać, gdzieby  tej sław y mógł nabyć. R ichar­
dus mu odrzekł: „ Je s t dw ór k ró la  N eapolitańskiego, z k tó ­
re g o  ja  w łaśn ie  przybyłem . Ten pan w ie lce  się kocha 
w zdolnych rycerzach , u niego często odbyw ają się różne 
ćw iczenia i do niego zjeżdżają się z dalekich s tro n  różni ry c e ­
rze, w k tó rych  czynach on się zachwyca. Mam p rzekona­
n ie , że nab ierzesz  tam  w iększej w praw y, a co najw ażniejsza 
że i  czynam i swemi przew yższysz w szystkich innych. Na­
stęp n ie  posiada  k ró l p iękną córkę im ieniem  M agielonę, k tó ­
ra  nadzwyczaj kocha s ta n  ry ce rsk i, zachw yca się ich ćwi­
czeniami i okazuje sw ą wdzięczność tem u, k to  najlep iej 
spełn ia  sw e zadan ie .“

Słysząc to  P io tr  u radow ał się w ielce. On był p rze ­
konanym , że dorów na swoim przeciw nikom , że w zględy j a ­
k ie  M agielona okazuje innym , i jem u  odda w dwójnasób.

Nie zw lekał więc długo i postanow ił jak n a jp ręd zej uzy­
skać  ed rodziców zezw olenie na wyjazd, do czego szukał spo­
sobności d la  przem ów ienia do nich w  te j k w estji.
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U patrzyw szy ted y  stosow ną chwilę, k iedy  W olfgang 
w raz z żoną w zgodzie i spokoju ckw ile swe spędzali, począł 
u siln ie  prosić  o zezw olenie mu na wyjazd d la  zw iedzenia 
¿w iata , aby u jrza ł różne obyczaje i lepiej jeszcze m ógł się 
wyćwiczyć w dziełach rycersk ich .

— Ojcze ukochany i m atko moja najm ilsza!—rzekł se r­
deczn ie  po chw ili. — O ile  ty lko  m ogę pam ięcią zasięgnąć 
.zawsze serdeczna m iłość w asza m acierzyńska otacza m nie, 
i n iem a chyba w św iecie syna, k tó ry b y  ta k  ja k  ja  był p ie ­
lęgnow any i kochany. W szystko posiadam  co ty lko  za. 
p rag n ę , na niczem m nie n ie  zbywa, co je s t  dowodem, że 
m nie szczerze kochacie. W yrasta jąc  z la t  m łodych — mówił 
dalej w zapale syn —  starałem  się  zawsze o moją i wraszą 
sław ę, a poniew aż je s t  ona zacna, w ielka i szlachetna, 
radbym , rodzice drodzy moi, ażeby ta  sław a rozeszła się po 
św iecie. C el te n  uskutecznić mógłbym Ayówczas, gdybym  
na  czas ja k iś  m ógł w as opuścić i odjechać do narodów  
obcych przy jrzeć się różnym  zwyczajom i obyczajom, przy- 
tem  nabrać przeróżnych w  świecie doświadczeń. Jak o  we 
w szystko  syn posłuszny zdaję się na waszą łaskę  i dobroć, 
m ając w szelką  nadzieję, że nie ty lko prośby mej nie odrzu­
cicie ale przyjm iecie ją  łaskaw ie.

U słyszaw szy  tą  prośbę  rodzice bardzo się  zasmucili.
— Synu drog i, — rzek ł ojciec po chw ili— chyba p rze­

konanym  je s te ś  ja k ą  miłość okazyw aliśm y ci przez całe życie, 
•że w szystko  m asz cokolw iek zapragn iesz, a jed n ak  chcesz 
nas opuścić. W ierzę , że p rośba  je s t  słuszna a w yjazd twój 
przyn ieść nam  może w iększej sław y w św iecie, lecz upe­
w niony  jestem , że nic cię w ięcej do tego  nie sk ła ­
nia, ty lko  miłość. A choć wiem, że do niczego złego nie 
by łeś skłonny, jed n ak  je s tem  w obawie, abyś, wyszedłszy 
z domu rodzicielskiego, n ie popsuł się. W szak  wiesz, że 
w świecie różnie  bywa; tam  spotkasz się  z rów nym i sobie
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w iekiem , rów nie ta k  ja k  i ty  uczciwi, z k tórym i będziesz 
m ógł poprzystać, ale znajdą się i tacy , k tó rzy  żyjąc w św ia­
tow ej rozpuście m ogą cię do szeregów  sw oich pociągnąć, 
a w tedy n ie  rozgłos, nie sław a, a hańba byłaby naszem u 
domowi. O to mi w łaśnie głów nie chodzi. I  nie dziw się, 
mój synu — mówił dalej ojciec. —  W szak  wiesz, że je s te ś  
jedynem  dziecięciem  naszem, że i s ta rość  nasza się zbliża, 
a gdy ty  od nas odjedziesz, któż zostan ie  naszą podporą 
w starośc i, a Boże broń, w razie jak ich  przygód, co s tan ie  
się z naszym domem, k to  będzie następcą, k to  nadzieją, k to  
pociechą naszą. W ięc z tych w szystk ich  w ym ienionych to ­
b ie  powodów, synu ukochany, uw ażałbym  abyś w yjazdu sw e­
go zaniechał. W ierzaj mi, że i tu  otrzym ać możesz n ie ­
śm ierte lną  sław ę i dobrą naukę, może stokroć w iększą od 
tych  co b iegają  po świecie, aby dużo wiedzieć, w idzieć i ro ­
zumieć. Ci ludzie, k tó rzy  jeżdżą po świecie i  poza morza, 
odśw ieżają sobie ty lko  pow ietrze, lecz po w iększej części 
w raca ją  ciż sami, n ie  nabraw szy żadnego więcej dośw iad­
czenia, a  n ieraz  się zdarza, że w racają jeszcze gorsi ja k  
by li przedtem .

■— Cóż tobie, mój d rogi synu —  rzek ła  do niego m at­
k a — czemu chcesz nas opuścić? czy w domu nie masz tego  
w szystkiego czego zapragniesz? Zw ykli jeździć ci ty lko , k tó ­
rzy  m ają n iedosta tk i domowe, a  tob ie  wszak niczego nie 
b rak n ie : złota, srebra , k lejnotów  i o czem ty lko  nie zam a­
rzysz, w szystko dla ciebie gotow iśm y uczynić. Zwróć uw a­
gę na  podeszłe nasze la ta , na w łos siw izną p o k ry ty  i za­
stanów  się, że innej pociechy n ie  mamy na św iecie, prócz 
ciebie, d rogi synu, i d la tego  prosim y cię usiln ie , calem 
sercem , abyś zaniechał swych planów  wyjazdu od nas.

Słysząc to  młodzieniec, opuścił oczy na dół, p ad ł na. 
ziemię i począł znowu b łagać w  te  słowa:
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—  N ajdrożsi rodzice moi. W szak wiecie, iż w  niczenr 
nie p rzestęp u ję  m iłości synow skiej, zawsze i na każdym  
k ro k u  w inne posłuszeństw o wam oddaw ałem , to  też  i teraz,. 
Bóg mi św iadkiem , iż chciałbym  w niczem  wam n ie  sprze­
ciwić się i powinienem  uczynić to co wam  się drodzy ro ­
dzice podoba. A le nie w idzę powodów, abym  m iał zanie­
chać planów  i opuścić drogę moją. Jestem  przekonanym  
i mam to m oralne prześw iadczenie, że n ie  dopuszczę się  
wobec w as żadnego złego czynu, chociażbym się naw et 
i znalaz ł przypadkow o w zepsutym  świecie. Mam w Bogu 
nadzieję, że ja k  do tąd  ta k  i nadal strzedz mnie od złego 
będzie. P roszę  więc i b łagam  w as, kochani rodzice, o zezwo-. 
lenie, poniew aż chcę, ażeby w yjazd mój, d la  rzeczyw istej 
m oralnej korzyści w aszego syna, n astąp ił z w aszą w iedzą 
i wolą.

W idząc, że w szystk ie usiłow ania n ie  pow strzym ają 
ukochanego ich syna od stanow czego k roku , książę W olf­
g a n g  w raz z żoną postanow ili ustąpić, a n ie  znajdując na  
raz ie  w  tak ie j chw ili odpowiedzi, w padli w g łęboką zadu­
mę. W idząc to  syn, postanow ił ich  cieszyć, tłom acząć za­
razem , że wola Boża go do tego  popycha i że w prost 
trudnem  je s t  się tem u oprzeć, dla tego też  zwycięzko w al­
czę o przeprow adzen ie  swych idei i uważam m ilczenie w asze 
za przyzw olenie, a mam nadzieję, że z woli Bożej, k tó ra  
m nie do tego  pociąga, n ic  m i się nie s tan ie , a nabraw szy 
tego, czego w św iecie nabyć p ragnę, pow rócę do w as 
i mam nadzieję, że zastanę  w as jeszcze przy  najlepszem  
zdrowiu.

— O synu, synu —  mówił ojciec z płaczem , usłyszaw ­
szy te  słow a — skoro  cię chęć i umysł twój do tego  w ie­
dzie i  chcesz zobaczyć co się  w  św iecie rycersk im  dzieje, 
a tak że  abyś p rzy p a trzy ł się przeróżnym  sprawom , dopusz­
czamy do uskutecznienia tw ego zam iaru  z w ielkiej miłości
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ku  tobie, upom inając cię jednak , abyś, odjeżdżając w d a ­
lek ie  strony , m iłował P a n a  Boga tw ego nadew szystko, 
Jem u w iern ie  służył i żył w bojaźni Pańsk ie j. Dalej p ro ­
sim y cię, abyś się  uczciwie i cnotliw ie zachow yw ał pom ię­
dzy ludźmi, bo jed y n ie  ty lko  po tem poznają cię, że pocho­
dzisz ze szlachetnego rodu. N astępnie strzeż się złego to ­
w arzystw a. S ta ra j się zawsze, mój synu, abyś się znajdo­
w ał w otoczeniu ludzi pow ażnych, nie zaś młodzieży, k tó rzy  
ty lk o  dążą do złego. Oto te n  upom inek, k tó ry  ci da łem — 
mówił ojciec —  przyjm ij, jak o  testam ent, jako  najszlache­
tn ie jszy  k lejno t, z którym  nie rozstaw aj się nigdy. Ze 
złota, s re b ra , k o n i i zbroi, weź co ci się podoba, abyś naj­
m niejszej biedy, najm niejszego n iedosta tku  nie zaznał.

S łysząc te  słow a ojca, poczciwy syn, upadłszy  ojcu 
do nóg, korn ie  dziękow ał mu za w szystkie dobrodziejstw a, 
ja k ie  na niego spływ ały, choćby ty lko  z tego, że losy uczy­
nić go m ogły ta k  książęcym  synem, jak o też  i żebrakiem .

N astępnie  m a tk a  przyw oław szy go do siebie, wołała:
—  Synu mój najm ilszy, ukochany! Gdy widzę zezAvo- 

len ie  ojca (choć to  je s t  przeciw ko woli m ojej), a on wie co 
czyni, nie sprzeciw iam  m u się, lecz zezwalam i ja  na wy­
jazd , prosząc cię, abyś p rzykazan ia  ojcowskie, ja k  świętość, 
chował najp iln ie j.

Poszedłszy  tedy  do olbrzym iej szkatu ły , w yjęła trzy  
kosztow ne pierścienie i łańcuch w spaniały złoty, k tó ry  w ło­
żyła synow i na p iersi.

D ługi czas trw a ły  gorące podziękow ania ta k  ojcu ja k  
i  m atce, po k tó ry c h  to, w ybra ł sobie odpowiednie sługi, 
p rzygotow ał się g run tow nie  na  drogę, a pożegnaw szy rodzi­
ców, odjechał, otrzym aw szy przedtem  na d rogę rodzicielskie 
błogosław ieństw o.

W yjechaw szy, m łodzian jeździł po rozm aitych k ra jach  
i  m iastach, aż w końcu przybył na dw ór k ró la  N eapolitań-
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skiego, gdzie został pow itany ta k  przez sam ego k ró la  jako  
też  jego  m ałżonkę oraz ich  córkę M agielonę, niezw ykłej 
nrody i w prost nadziem skiej czarującej piękności.

P rzy jechaw szy , P io tr  s ta n ą ł w  gospodzie, na ta k  zw a­
nym  Książęcym R ynku, k tó ry  po dziś dzień tą  nazw ę u trz y ­
m ał. N astępn ie  począł w ypytyw ać gospodarza, aby mu 
opowiedział o spraw ach dw oru królew skiego. Gospodarz 
z początku w ahał się, ale poznaw szy P io tra  bliżej, jako 
człow ieka zacnego, zasługującego na zaufanie, począł więc 
opow iadać: „że p a rę  dni tem u zajechał na dw ór ja k iś  ry ­
cerz K rapani, człow iek niezw ykle dzielny w spraw ach  ry ­
cersk ich , k tó re g o  prośbę, ażeby męztwo, dzielność sw ą 
i e n e rg ję  mógł pokazać p rzed  wszystkim i, k ró l p rzy ją ł b a r ­
dzo życzliw ie.“

Owóż ted y  na  najb liższą niedzielę k ró l naznaczył w ie l­
k ie  gonitw y. Sam  k ró l, co praw da, chęci n ie  m iał, lecz na  
prośby swej ukochanej córki to  uczynił, k tó re j n igdy 
sprzeciw ić się nie chciał i  n ie  s ta ra ł, ażeby czem kolwiek 
mógł ją  zasmucić, poniew aż ją  bezgranicznie kochał.

P io tr , dow iedziaw szy się więc o planow anych na n ie ­
dzielę w ielkich gonitw ach, począł dalej badać gospodarza.

—  Poczciw y człow ieku, powiedz mi, proszę, czy aby 
cudzoziemca n a  te  gonitw y dopuszczą?

— D la czego nie, —  odrzekł bez w ahan ia  —  byleby 
ty lko  był odpow iedni i zdolności p rzynależne posiadał.

U słyszaw szy  ta k ą  odpowiedź, postanow ił w ziąć udział 
w tu rn ie ju . W  tym  celu obstalow ał dwa w spaniałe  złote 
klucze, godło św iętego P io tra , k tó re  uczynił n a  cześć sw e­
go P a tro n a , i postanow ił, jako  godło tu rn iejow ca, upiększyć 
nim i swój hełm , aby w te n  sposób na  dworze królew skim , 
po odbytych w yścigach, ła tw o  mógł być poznanym.

K iedy nadeszła owa oczekiwana niedziela a tern sa ­
m em  i czas naznaczony na  gonitw y, w staw szy bardzo rano,
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P io tr  udał się do k a ted ry , aby tam  w całej pełni okazałe­
go m a jes ta tu  ujrzeć k ró la  i k ró low ę wraz z p rzep iękną je j 
córką, o k tó re j oddaw na w prost bajeczne rzeczy słyszał.

Pow róciw szy z kościoła do gospody, rozkazał p rzy ­
stro ić  bardzo bogato swego rum aka, poczem wziąwszy jed n ą  
z licznych swych zbroi, rozkazał jednem u ze służebników  
przygotow ać się z sobą. P row adził on konia, na k tórego 
m iał usiąść rycerz w raz ie  potrzeby. Pacholę znajdujące 
się  n a  nim  bardzo boga to  było p rzyb rane , niosąc po za 
P io trem  drzew ce oraz hełm  ze złotem i kluczami.

Po obiedzie, skoro  się zjechali wszyscy dostojnicy na 
m iejsce g o n itw , przybył też k ró l w raz z królow ą i có rką  
ich M agieloną, a także  i cały dw ór, ażeby się p rzy jrzeć 
gonitw om . Rycerze zajęli swoje m iejsca. H rab ia  P io tr  
s tan ą ł bardzo daleko, m ając jed n ak  nadzieję, że zwycięztwo 
odn iesie  i palm ę p ierw szeństw a otrzym a.

P o tem  w jechał na  plac ja k iś  potężny i w ielki m a­
gn a t, w idocznie m arszałek  koronny i przem ów ił do m ają­
cych się  popisywać, ażeby każdy z nich w  należy te j form ie 
p rzedstaw ił się  k ró low i, przejechaw szy na  koniu obok 
niego.

P io tr  dosiadłszy swego rum aka, w łożył hełm  swój na  
głow ę, a wziąwszy drzew ce w ręk ę , począł przejeżdżać się 
po polu, m iotając drzew cem  do góry , ta k  że każdy z obec­
nych dziwował się  niezw ykłem u jego  męztwu.

N ieznany przez n ikogo, był w prost zasypyw any p y ta ­
niami: co za jeden, zkąd się w ziął i czy czasem kto  go b li­
żej nie zna. Nie było tak ieg o , k tó ry b y  n a  p y tan ie  m ógł 
dać odpowiedź, sam zaś niechciał tego  w yjaw ić a i służbie 
surowo to zakazał.

N astęp n ie , zebraw szy wokoło siebie rycerstw o  p rzy ­
gotow ane do tu rn ie ju , począł m ówić do nich w te  słowa:
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— D rodzy moi panow ie, a sław ne rycerstw o. T eraz 
każdy z was, przedstaw iw szy się przed  m ajestatem  kró lew ­
skim, nie żałujcie 's ił , aby  w oczach ich skruszyć drzewce.

Po tej przem ow ie H en ry k  K rapan i w yjechał z j e ­
dnym dw orzaninem  n a  p lac w alki, gdzie s ta r li  się w za ­
jem nie, przyczem drzewcem  zsadził go z siodła tak , że ten  
spadł z konia i drzew ce upuścił. H enryk  K rapani będąc 
przekonanym  z gó ry  o w ielkiem  swojem zwycięztwie, za­
m ierzał biedź do pałacu, w tem  koń jego  zawadził o drzew ­
ce dw orzanina i padł w raz z nim  na ziemię.

W idząc to  jed en  z obecnych dw orzan, dopomógł szyb­
ko podnieść konia, n ie w yrażając bynajm niej, aby upadek 
te n  m iał być zwycięztwem  odniesionem  nad  H enrykiem , 
k tó ry  wobec tych  okoliczności dał za w ygranę, niechcąc już 
w ięcej w alczyć i po tykać się.

P io tr , k ieru jący  się  zawsze spraw iedliw ością, widząc 
krzyw dę w yśw iadczoną H enrykow i K rapani przez [niegodzi­
wego dw orzanina, postanow ił odemścić się  za niego i s to ­
czył bój zac ię ty  z przeciw nikiem .

P a trząc  na spo tkan ie  tych  dwóch zaw ziętych ludzi, 
wszyscy wydziwić się nie m ogli ich m ęztwu, a szczególniej w a­
leczności P io tra . K ról zaczął go w ychw alać przed obcymi, 
a wszyscy in te reso w ali się jeg o  osobistością; nie m ogąc zaś 
dociec k to  on je s t  i zkąd pochodzi, nadali mu m iano ry ­
cerza złotych kluczy, k tó re  w zięli od godła, ja k ie  nosił na  
hełm ie swoim.

K ról chcąc -s ię  dowiedzieć kim  je s t  P io tr  i z ja -  
kiego pochodzi rodu , w ysła ł posłów do niego.

Ten zaś odrzekł: J e s te m  rodem  z F ranc ji, ubogi b a r­
dzo szlachcic, p rz y te m  uczciwy i cnotliw y. W yjechałem  
po za ojczysty mój k ra j zwiedzić co się w św iecie dzieje 
i poznać go lep ie j“.
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Otrzym aw szy ta k ą  odpowiedź od posłów  k ró l wy­
w nioskow ał, że człowiek te n  prostak iem  nie je s t ,  a pocho­
dzić m usi ze szlachetnego rodu. N iem ałe też uw ażanie 
pom iędzy otaczającą go szlachtą w krótce pozyskał, a sław a 
jego coraz dalej się szerzyła i gdziekolw iek by n ie  mówio­
no o rycerzach, to  zawsze wspom inano rycerza złotych k lu ­
czy i zawsze mówiono o jego  waleczności i męztwie.

Z ajęła się  też  niem ało P io trem  i córka k ró lew ska 
M agielona, a k tó ra , ilekroć przejeżdżał około dw orca k ró ­
lew sk iego , z praw dziw em  zachw ytem  nań  spoglądała. Po 
ukończeniu gon itw  w w ielkim  otoczeniu panów i rycerzy 
odprow adzono w tryum falnym  pochodzie hrab iego  P io tra , 
jako  zwycięzcę, do gospody. H enryk  K rapani, k tó ry  do 
n iedaw na był w rogiem  zaciętym  P io tra , dziś s ta ł się jeg o  
najserdeczniejszym  przyjacielem . P o  drodze wypytywano 
znowu m iędzy otaczającym i go, czyli go k to  nie zna, ztąd 
i z jak ieg o  by pochodził rodu, lecz i te raz  dowiedzieć się 
n ie  byli w s tan ie .

K iedy  czas pew ien  m ieszkał k ró l w Neapolu d la cór­
k i sw ej M agielony, zdarzyło się, że wyznaczył dzień na 
w ie lk ie  przy jęcie , poniew aż córka, kochając się w ry ce ­
rzach  i lubując się  w gonitw ach, nam aw iała  zawsze ojca, 
ażeby te n  częste urządzał gonitw y, a przez to  częściej mo­
g ła  w idzieć rycerza  złotych kluczy, k tó ry  bardzo ją  zaj­
mował.

Im bardziej sław a o owym rycerzu  rozchodziła się po 
św iecie tem  więcej zjeżdżano się na owre gonitw y z różnych 
s tro n  d la  okazania  swego m ęztw a i zm ierzenia się z tak  
w alecznym  i nieznanym  im rycerzem .

H ra b ia  P io tr  przybył pow tórnie n a  plac boju  w tow arzy­
stw ie H enryka  K rapani, a ujrzaw szy nieznanych dotąd 
rycerzy, zm ierzył się z każdym  z osobna, i odniósł nad n i­
mi zw ycięstw o.
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K ról widząc m ęztwo i dzielność ry cerza  postanow ił 
w iększą nad innym i wdzięczność mu swą okazać. Jeszcze 
raz rozkazał w ypytać się o jego  ród  i pochodzenie, ale , 
n ieste ty , i tą  razą  dowiedzieć się nie m ogli, ponieważ i służ­
ba jego  wyjawić tego  nie chciała. W iedział k ró l tylko, że 
ów rycerz pochodzi z ziem i francuskiej.

N astępnie k ró l w ydał rozkaz zaproszenia rycerza  na  
obiad, czem P io tr  czuł się bardzo zadowolonym, a n a jb a r­
dziej tern, że będzie m iał nareszcie możność poznania bliżej 
M agielony i przyjrzeć się je j p iękności, a następn ie  pozna 
obyczaje na dw orze królew skim .

Skoro nadszedł już  czas obiadu posłał k ró l po rycerza  
złotych kluczy, aby niezw łocznie przybył. Gdy wszedł, zo­
s ta ł pow itany  przez k ró la , królow ę i córkę M agielonę, i p rzy ­
ję ty  z w ielkim  hołdem  i szacunkiem  mu przynależnym . 
N astępn ie  posadził go k ró l na  m iejscu przedniem , nap rze­
ciwko królew nej, poczem rozpoczął z nim rozm owę o sp ra ­
wach rycersk ich , a o cokolw iek by ł zapytyw any odpow iadał 
przedziw nie m ądrze i roz tropn ie . Podano następn ie  p o tra ­
wy, k tó rych  rycerz  zaledwie skosztow ał, je ść  bowiem nie  
mógł, p rze ję ty  był jed y n ie  w idokiem  pięknej M agielony 
i rozm yśla ł w duchu: ja k  by łby  szczęśliwy ten  człowiek, 
k tó ry b y  ją  m ógł uważać za swoją tow arzyszkę  życia! O so­
bie w tym  razie  w cale nie m yślał, n ie przypuszczał naw et, 
ażeby to  k iedykolw iek m iało n astąp ić , uw ażał to  w prost za 
niemożebne.

Po sutym  obiedzie, w celu rozryw ki dla M agielony, na­
stąp iły  przeróżne zabaw y, na k tó re  k ró l w raz z królow ą 
pa trzeć  byli radzi. A gdy się owe zabaw y skończyły, k ró l 
zezwolił na w spólną rozm owę królow ej i k ró lew ny  z owym 
rycerzem , k tó rem u  zadaw ano tru d n e  w różnych kw estjach  
p y tan ia , a na k tó re  z ła tw ością  odpow iadał.

—  13  —
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Gdy dano znać rycerzow i, że M agielona chce go w i­
d z ieć , podszedł do królew nej, k tó ra  w  te  słowa doń p rze­
m ówiła: „Zacny rycerzu! Jego  kró lew ska mość in teresu je
się  ty lko  tak im i rycerzam i, k tó rzy  n ie ty lk o  że się z nim b a ­
wią, ale i o ważnych spraw ach w ojennych zabierają głosy. 
O tóż k ró l szczególnem i w zględam i p a ła  do ciebie, zarówno 
kró low a m atka, jako  też i j a  sama. Radzi z całego serca 
patrzym y na spraw y wasze, p ragnąc, aby one najczęściej 
były rozpatryw ane.

K iedy P io tr  od M agielony posłyszał te  słow a w prost 
n ie  posiadał się z radości. Po chwili zastanow ienia  się 
odrzekł:

—  N ajjaśniejsza królew no! ani godności, ani zacności 
s tan u  w e m nie nie znajdziesz; w szak gdyby Bóg daram i 
tem i obdarzyć m nie raczył nie chciałbym  gdzieindziej ob ra­
cać ja k  na  chw ałę Boską i ludzką, to  je s t  d rogiego nasze­
go p an a  i k ró la . A poniew aż obecnie doznałem  najwyż­
szych niezasłużonych łask , ja k ie  na  m nie spłynęły, będę 
g łosił na w szystk ie  strony , niech żyje k ró l nasz. Od te j 
też  chw ili, ja  nieznany i niczem niezasłużony, błagam , 
aby zaliczyć mnie do najniższych służebników  W aszej Kró­
lew sk ie j Mości. Sławę waszego narodu  rozgłaszać będę 
w szędzie, w ielbiąc godność ojca i m atk i tw ojej.

— Ja , —  odpow iedziała kró lew na — chcę być Tobie 
szczerą. Podobałeś mi się , zająłeś m nie i radabym , abyś 
o d  dw oru naszego n ie  odjeżdżał. Może Bóg da, że za w asze 
za s łu g i ho jn ie nagrodzonym  zostaniecie.

U słyszaw szy te  słow a M agielony, P io tr  w ystąpił z d łu ­
g ą  odpowiedzią, k tó rą  z w ielką radością w sercu przy jęła 
k ró lew n a  M agielona.

K iedy rozchodzić się m ieli, rycerz , wziąwszy królew nę 
pod rękę , poprow adził j ą  do pokoju. Gdy się  rozstaw ali, 
rzek ła  królew na: „Mam w iele jeszcze do pow iedzenia To­
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bie, drogi rycerzu, rzeczy m iłych i pożytecznych“. Poczem 
pożegnaw szy się, w spólnie się sobie pokłonili.

W  tym  czasie, k ied y  ry ce rz  odprow adził królow ę 
i k rólew nę, k ró l pozostał w raz z innym i otaczającym i go 
panam i n a  sali, m ając rozm aw iać z nimi o różnych spraw ach, 
poczem pow róciw szy rycerz  stan ą ł znów  obok k ró la . Spo­
strzeg łszy  go k ró l p rzy stąp ił do niego, a wziąwszy rycerza  za 
rę k ę , powiódł na stronę , chcąc osobiście w yw iedzieć się od n ie ­
go ja k ie  posiada im ię i nazw isko, a tak że  o jeg o  pochodzenie.

A le rycerz , nie m ając ''zupełnie chęci w daw ania się 
w długą rozm owę z królem , n ie chcąc mu pochodzenia 
sw ego wyjawić, rzekł: „Jestem  biedny, ubożuchny szlachet- 
k a , przyjechałem  do Tw ego, królu , państw a, aby zwiedzić 
w nim  to w szystko cokolw iek w ielkością i w spaniałością 
sw oją na jak ąk o lw iek  zasługuje  uw agę. P rzy tem  jestem  
na w szelkie u sług i Twoje w spraw ach rycersk ich  i w o­
jennych .“

Słysząc ta k ą  mowę, k ró l nie chciał się dalej dopyty­
wać, rozum iejąc skrom ność i m ądrość tego  człowieka. 
Pożegnaw szy k ró la , P io tr  udał się do swojej gospody.

K iedy h rab ia  P io tr  pow racał z pałaców  królew skich 
szedł w  głębokiem  zam yśleniu; począł się zachwycać p ię ­
knością  M agielony; przypom inał sobie je j w spólną z nim  
rozm owę i to  serdeczne ich  pożegnanie, a w szystko to  
w szalony zachw yt go wprowadzało.

M agielona rów nież po swem rozejściu się z rycerzem  
nie m ogła zapom nieć o jeg o  postaw ie, m ęztwie i dzielności 
ry cersk ie j, a tak że  o roztropności w rozmowie. P rag n ę ła  
w ięc w iedzieć, zkąd pochodzi, co za jed en  i jak ie  nosi 
im ię.

„Jeże li rycerz  te n  —  rozm yślała —  pochodzi ze sz la ­
chetnego  rodu, tern bardzie j czułabym się szczęśliwą i ra -
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dabym go tu  oglądać, je s t on ta k  -wspaniały, rycersk i, od­
dany bardzo hołdowi pań i panów. W ybadałam  też, że 
człowiek ten  posiada w ielkie przym ioty w stydliw ej śm iało­
ści i uczciwości najw yższej“.

P o  tak iem  rozw ażaniu nad całym jego  stanem  ta k  się 
w zruszyło je j serce, że miłość i uczucia swoje jedynie  ku 
niemu zwróciła.

Z te j całej tajem nicy swojej postanow iła zwierzyć się 
P o tencjann ie , k tó ra  w tak ich  rzeczach zawsze jej była 
w ierną. N azajutrz, zam knąwszy się z n ią  w swym pokoju, 
poczęła do niej mówić:

— O droga Potencjanno, w każdej rzeczy ku  mnie 
okazyw ałaś m iłość praw dziw ą i s ta ra ła ś  się zawsze być 
mi w ierną. Sądzę, że i w tym  w ypadku nie zaznam od 
ciebie zawodu, Poniew aż chcę w yjaśnić se k re t mój, a nie- 
mam nikogo, komu bym m ogła zw ierzyć się ze swych 
uczuć, je d jn ie  do ciebie mam zaufanie, że mnie w tej chwili 
p rzed  nikim  n ie  zdradzisz. W szak wiesz, że pochodzenie 
moje je s t  w ielk ie, a zatem  nie w ypada, ażebym m ogła to 
komu wyjawić, a z d rugiej s tro n y  w styd i bojaźń niew y­
pow iedziana mnie stra szn ie  gnębi.

—  N ajjaśn iejsza królew no — rz e k ła  P a tenc janna , — 
bądź przekonaną, że w szelkie p rag n ien ia  tw oje są mojemi. 
W olałabym  dopraw dy śm ierć ponieść, n iże li usłyszeć o p a ­
nience co złego, niedobrego. W idząc jed n ak  w panience 
ta k  szybką odmianę, mocno ubolewam , i radabym  się do­
w iedzieć o je j przyczynie, a sta ra łabym  się  dopomódz ja k ą  
rad ą  i dać o ile mej możności swą pomoc. A więc proszę 
m i p rzedew szystk iem  pow iedzieć, co się stało  tak iego , coby 
zdrow iu waszemu szkodzić mogło, a upew niam  cię, królew no, 
że ja k  do tąd  nie zaw iodłaś się n a  m nie, potw ierdzić mogę, 
że w iara  moja w zględem  w aszej k ró lew skiej mości w n i-
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czem się nie zachw ieję i to  z czem mi się zw ierzycie, w iern ie  
w sercu swojem  ukryję.

— O luba Potencjanno — rzek ła  k ró lew na  — na chw ilę 
nie w ątp ię  zarów no o szczerości jak o  i w ierności tw ojej, lecz 
w iesz jak  trudno  dopraw dy je s t  otw orzyć u s ta  swe, ażeby 
w yjaw ić tajem nicę serca sw ego. Niezawodnie słyszałaś o r y ­
cerzu złotych kluczy, k tó ry  nie ta k  dawno przybył na  dwór k ró ­
lew ski i w ielką otrzym ał nag rodę ta k  od ludu, ja k  rów nież od ro ­
dziców moich, potykając się z przyjezdnym i z różnych s tro n  
rycerzam i, a nad k tó rym i odniósł zwycięztwo. On to  w nagrodę 
pozyskał łaskę  u  ojca mego; ¡dla teg o  też, chcąc go wy­
różni ć między innym i, zaprosił go do pałacu królew skiego 
na obiad. Skoro ten  przybył, przyjęto  go z w ielkiem  posza­
nowaniem ; następnie, siadłszy  naprzeciw ko mnie, pilnie mi się 
p rzypatryw ał, na  co ja  zw róciłam  sw oją uw agę. Ten rycerz 
bardzo mi przypadł do gustu . Po skończonej kolacji k ró l na­
kazał królow ej i  mnie zabaw iać gościa. Po ta k  miłej a s e r­
decznej rozryw ce serce moje ta k  dalece nakłoniło się ku n ie ­
m u, że całą m yśl swoją od te j  pory  zw róciłam  na niego, i jeżeli 
ty lko  w yróżni się roztropnością sw ą i dzielnością tak  ja k  m ą­
drością, nie chcę już o nikim  innym  myśleć, n ie  chcę zw racać 
n a  drugich swojej uw agi, jem u ty lko  p ragnę  oddać swe serce 
i uczynić go swym przyjacielem , ponieważ odpow iedniej­
szego na męża sobie nie upatrzę .

U słyszaw szy to  P o tencjanna, odrzekła:

— N ie m ogę wyjść z podziwu i  w prost g łow ę tracę , na. 
słowa, k tó re  mi królew no w yrzekłaś. Nie wiem w prost ja k ą  
ci dać na to radę. Zastanow ić się w ypada nad tern i rozmyślić* 
że w szak pochodzisz z kró lew skiego  rodu, domu panujących, 
w ięc też wypada, ażebyś m ogła mieć rów nież podobnego sobie 
z królew skiego lub z książęcego rodu, nie zaś jak iegoś zupeł­
n ie  nieznanego, i ja k  słyszałam , biednego człow ieka, pocho­
dzącego ty lko ze szlacheckiego rodu. A więc życzę ci, k ró -

Magiełona. 2
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lew no, ażebyś to  dobrze sobie rozw ażyła. W szak to , o czem 
prze ję ta  je s t  m yśl twoja, ażebyś za małżonka pojęła owego 
rycerza, niepodoba się zapewne rodzicom  tw oim  i zezwolenia 
sw ego ci n ie  udzielą. G dybyś zaś uczyniła to  w tajem nicy 
p rz e d  nim i, to  zapewniam  cię, że nie radość, nie szczęście 
a le  sm utek  i  zgryzotę spraw iłabyś swoim rodzicom. Bo cóż 
ów cudzoziemiec posiadać może: b iedę, nędzę i nic więcej. 
A  zatem , najw spanialsza królew no, nie widzę powodu, ażebyś 
m iała  poniżać swój stan  królew ski, a oddawać serce zupełnie 
n ieznanem u rycerzow i.

W ysłuchaw szy słow a Potencjanny , królew na zbladła, od­
chodząc praw ie od zmysłów. N ie przypuszczała, ażeby ją  
spotkać m iała ta k a  nieprżychylność ze strony Potencjanny co 
do je j zam iarów . T rw ała  ja k iś  czas w omdleniu. Przyszedł­
szy do siebie, po chwili rzek ła  do Potenejanny.

—  W idzę, że w m iejsce pociechy i ochłody, jak ich  się od 
ciebie spodziewałam , zadajesz cios przygnębienia i sm utek 
sercu  mojemu. Gdzież podziała tę  miłość, jak ąś  zw ykła dla 
m nie zawsze okazywać. Ju ż  widzę, ja k  sama, w łasną ręk ą , 
chcesz mnie te ra z  zabić, bo mi chcesz wydrzeć to, co serce 
m oje p rag n ie , do czego zm ierza i co pokochało. P rzekona­
łam  się, że ciężko je s t  znaleźć dla siebie przyjaciela w tak  
sm utnej ja k a  m nie obecnie ogarnia, chwili. O niedobra Poten- 
cjanno! Gdybyś odczuła ile  cierp i w te j chw ili nieszczęśliwe, 
znękane serce moje, nie ran iłabyś go, nie s ta ra łab y ś  się mu 
dokuczyć. Szukałam  u ciebie pociechy, szukałam rady, a za ­
m iast tego  dobra, doznałam  sm utku i utrapienia. Z a ­
m ias t s ta ra ć  się  w innaś zagoić mi ranę , k tó ra  mnie w  obec­
nej chw ili boli, to  widzę, przynosisz mi truciznę, k tó ra  tą  
ra n ę  ją trz y  i zagoić nie może. Je ż e li  ta k  nadal trw ać  bę­
dziesz i nie postarasz się przynieść mi ulgi, n ie  dasz mi do­
b re j rady i  nie zagoisz mi rany , a sercu memu nie przy­
niesiesz spokoju, to  w ierzaj mi, Potencjanno, że wolałabym  
p rzed  oczami tw em i um rzeć, n iże li nadal w tęm  sm utku,
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w  te j zgryzocie pozostaw ać. W idzę, że miłość tw oja w tym  
w ypadku odw róciła się odemnie; że widzisz w  tym  człowieku 
wszystko niezgodne z wolą moją, i nie pragniesz sobie, aże­
by  ów rycerz  m iał być przyjacielem  moim, uw ażając go za 
zwyczajnego człowieka. J a  zaś przeciw nie, w idzę w nim  
człow ieka szlachetnego, uczciwego, m ogącego się znaleźć w  naj- 
w spanialszem  naw et tow arzystw ie, m ądrego i roztropnego. 
R ycerskością  zaś sw oją przew yższa w szystkich  innych; przy­
padł mi więc pod każdym  w zględem  do gustu , u tkw ił mi 
w  m yśli i  w  sercu mojem, i dziś nie zważam kto  on je s t, 
podobał m i się, i jem u  jednem u chcę oddać serce swoje. Nie 
sądź, że ja k a  przelo tna chęć do tak ie j miłości m nie dopro­
wadziła, a le  poważne spraw y szlachetnego rycerza, o k tórym  
zazbyt mało rozum iesz. Boli mnie to bardzo i wyznać ci 
m uszę, że w ie lką  żałość spraw iłaś sercu mojemu i jeże li nie 
postaraś się mi ulżyć, jeżeli n ie  znajdziesz coś, coby 
mnie uspokoić mogło, to  serce moje tego nie w ytrzym a i z ża ­
łości pęknąć mi może.

W yrzekłszy te  słowa, M agiełona padła zemdlona na  sw o­
je  łoże. D opiero wówczas Potencjanna m ogła zdać sobie 
spraw ę, ja k  w ielką m iłością pa ła ła  królew na ku  rycerzow i.

Z lęk ła  się na raz ie  Potencjanna, widząc królew nę leżącą 
p raw ie bez zmysłów, lecz podbiegłszy ku niej s ta ra ła  się przy­
prow adzić ją  do zw ykłego stanu. N arazie nie udawało je j się 
to , gdyż zbolałe serce M agielony i żal je j szczery, jak ieg o  
doznała od pow iernicy swojej, n ie  dawał jej przyjść do sie ­
bie. S ta ra ła  się w ięc w szelkiem i sposobami, ażeby ją  p rzy ­
wieźć do życia, będąc w obawie, ażeby w tak ich  w arunkach 
nie um arła. Poczęła je j więc persw adow ać, przem aw iać do 
serca, p rzepraszać za wyrządzoną krzyw dę i przyrzekać, że je j 
już  więcej obrażać nie chce i s ta ra ć  się będzie w szelkiem i 
sposobami, ażeby w  je j  zam iarze dopomódz i że w ięcej p rze­
szkód staw iać już nie będzie.
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Pow oli M agielona, jakby  z uśp ien ia , poczęła przychodzić 
do siebie. W idząc to Potencjanna, ochłodła, gdyż była bardzo 
zm artw iona w idokiem  odrętw ien ia  królew ny. N ie sta ra ła  
się już od te j chw ili smucić jej, a tylko pocieszać. Poczem 
rzek ła  do królow ej.

— W idzę, że miłość tw oja ku owemu rycerzow i niema 
gran ic , że serce tw oje ku niem u ta k  szalenie pała i je s t 'mu 
oddane, p rzeto  będę się s ta ra ła  dopomódz wam  w  waszych 
zam iarach.

K iedy już M agielona przyszła zupełnie do siebie, a sły­
sząc słow a Potencjanny , postanow iła w dalszym ciągu prze­
prow adzić z n ią  sw oje zam iary. Po jak iem ś czasie rzek ła  
do niej:

— Uważam , żeś ból se rca  m ego poczuła i od tej chwili 
przeszkadzać mi n ie  będziesz. P rze to , proszę cię, dowiedz 
się wszelkim  możliwym sposobem, ja k ie  je s t  jego  im ię, a tern 
w yświadczysz mi w ielką ła sk ę  i  oddasz mi po moich zgryzo­
tach  p ierw szą przysługę. A gdy się od ciebie dowiem, uw a­
żać to  będę za w ielk ie  dla mnie szczęście.

P o tencjanna solennie przyrzekła tego  dopełnić, prosząc 
ażeby w ięcej k ró lew na się n ie  frasow ała i była spokojną.

W edług obrzędu katolickiego każdy rycerz  w inien znaj­
dow ać się w kościele na nabożeństw ie.

To też Potencjanna szukała  sposobności, ażeby się mogła 
z nim  zobaczyć. W y b ra ła  więc stosow ną ku  tem u chwilę, a do­
w iedziaw szy się, że tenże znajduje się w kościele, postanow iła 
iść i czekać na n ieg o  do chw ili wyjścia.

K iedy rycerz  po skończonem nabożeństw ie wychodził 
z kościoła, Po tencjanna s ta ła  na boku, jak b y  n iepostrzeżenie. 
Rycerz ów kierow ał swe k ro k i ku  gospodzie. W tedy P o te n ­
cjanna pobiegłszy za nim, zatrzym ała go w drodze, chcąc 
z nim  chwil p a rę  pomówić. R zekła więc do niego:
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— Szlachetny rycerzu! N iech wam nie w ydaje się przy- 
k rem  to co wam  w  te j chw ili powiem .

R ycerz przystanął, chciał usłyszeć nowinę, w idział bo­
wiem tą  pannę w pałacu  królew skim , kiedy prow adziła k ró le ­
wnę przez pokoje i znajdow ała się często w  otoczeniu królew - 
skiem . O ddał je j przynależny szacunek. Dziwiło go bardzo co 
m a znaczyć przybycie je j, p ilnie w ięc słuchał co ona mu opowie.

Potencjanna w idząc układność i  dobry charak te r tego  
człowieka, rzek ła  do niego:

—  K iedyście przybyli na dw ór królew ski, wszyscy po­
znali w w as człowieka szlachetnego, uczciw ego i  rycerskością 
sw oją przew yższającego innych. W  w ielkiem  zaciekaw ieniu 
pozostaje dwór, nie m ogąe się dowiedzieć o w aszem  pochodze­
n iu, a szczególniej in te resu je  to  królew nę. Ona to w ysłała 
mnie do w as, abym  się w yw iedziała zkąd ipochodzicie, z ja k ie ­
go rodu, i ja k ie  je s t  w asze imię i nazwisko.

Na to  odpow iedział rycerz:
— N ikom u do te j pory  nie zw ierzałem  się z tern, co obe­

cnie opowiem. Oto je s tem  rodem z książąt. Im ienia mego 
jed n ak  te raz  w yjaw ić n ie  m ogę. P rzy jm  oto ten  pierścień, k tó ­
ry  otrzym ałem  przy w yjeździe od m atk i m ojej, oddaj go k ró ­
lew nie, a choć wiem, że posiada w ięcej skarbów  ja k  te n  p ie r­
ścień, jed n ak  przekonanym  jestem , że go przyjm ie odemnie.

W ziąwszy pierścień od rycerza, Potencjanna rzekła:

— D obrze, zacny rycerzu, w szystko co słyszę od was 
oznajm ię to  k ró lew nie i pierścień  je j doręczę. Przyrzekam , 
że w ychw alać w as będę przed królew ną.

Pożegnaw szy rycerza, P o tencjanna udała  się do k ró le ­
wny. W  drodze rozm yślała  sobie o nim , i przychodziła do wnio­
sku, że pochodzić m usi ze znacznej rodziny. P rzypadł więc 
je j do gustu .

K iedy stanęła  przed  kró lew ną, poczęła jej opow iadać 
sw oją rozmowę, ja k ą  m iała z rycerzem . W ychw alała jeg o
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cnotę i m ądrość, szlachetność i uczciwość, a  także  grzeczność, 
jak ie j doznała przez czas rozmowy z nim, a następnie w ręczy­
ła  p ie rśc ień  otrzym any od rycerza.

W ysłuchaw szy od Potencjanny słowa, jak ie  przyniosła 
od rycerza i przyjąw szy serdecznie pierścień , rzek ła: '

— W idzisz teraz, droga Potencjanno, że n ie  myliłam się 
co do owego rycerza. Po tern pierścieniu  poznać już można 
jeg o  uczciwość i szlachetność, a tak że  pochodzenie. Czystość 
jeg o  serca musi być podobna do teg o  p ierścienia, a miłość 
przyw yźszająca w szystko co m nie otacza. Od te j chwili nie- 
chcę więc posiadać kogo innego za męża, jem u ty lko  jednem u 
chcę sprzyjać, jem u poświęcić swe życie i z nim  um ierać. W o­
lałabym  um rzeć, niżeJi od tego  zam iaru odstąpić. Ale po­
niew aż go w te j chwili tu  niem a, niechaj ten pierścień , k tó ­
regoś tu  przyniosła, będzie na ochłodę tro sk  i bólów moich.

W idząc ta k  w ielką miłość kró lew ny do rycerza, Po- 
tencjanna zaczęła zastanaw iać się i rozw ażać, mówiąc pocichu 
do siebie, źe nieodpow iedniem  je s t odrazu przykładać ta k  gw ał­
tow ną miłość, że może ona podziałać nie na dobre lecz na złe, 
a w  tak im  raz ie  przyniosłaby szkodę domowi kró lew sk ie­
mu i  przysporzyłaby dużó tro sk  ta k  królow i jako  też  i k ró lo ­
w ej. Je ż e li więc mam być szczerą—m ów iła dalej Potencjan- 
n a  —  wolałabym , aby kró lew na nie wchodziła tak  prędko w tę  
gw ałtow ną miłość.

Chociaż P o tencjanna m ówiła to pocichu do siebie jed n ak  
słow a te  doleciały uszu królew ny. Z w ielkiem  też gn ie ­
wem, skierow anym  w stronę Potencjanny, rzek ła:

— Dziwną je s t  w ielce rzeczą, źe słowa tw oje daleko są  
od myśli. P rzed  chw ilą, gdym  była w ielce strap iona swym lo ­
sem, ubolew ałaś nadem ną, okazyw ałaś m i swą w ierność jedy­
nie d latego , aby m nie nie smucić; za chw ilę zm ieniłaś zupełnie 
sw oje słowa, a m yśl tw oja s ta ra  się nadal sm utek mi zada­
w ać, nie życząc sobie, ażeby to  do czego zm ierzam  doszło do
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sku tk u  i s ta ra łab y ś się znowu w szelkiem i siłam i odwieść mnie 
od tego. Pam ięta j więc, że ja k  nowy cios chcesz mi zadać, 
ta k  ja  s ta rać  się  będę odwdzięczyć ci za to. I  nic nie pomoże, 
chociażby s ta ran ia  tw oje były najw iększe, nie zdołają mnie od te ­
go odwieść. Połączyć się musimy dozgonnym węzłem, jak im  je s t  
s ta n  m ałżeński, i żyć będziem y z sobą do śm ierci. Nic n a s  
rozłączyć nie zdoła. A  pam iętaj i o tern, że gdyby naw et ów 
rycerz  znalazł się kiedykolw iek w krytycznej chw ili,‘nigdy  go 
nie opuszczę.

Zrozum iawszy całą siłę  w przem ówieniu królew ny, a oba­
w iając się o możność u tra ty  wpływów swoich, rzekła:

— Nie daj Boże,¡najjaśniejsza królew no, abym na stan  w asz 
k ró lew sk i jab iem i nieodpow iedniem i słowy porw ać się m iała, 

bowiem nie wolno mi ganić tego , gdzie zam iary i  plany w asze 
ku  spraw ie św iętej się sk łan iają . To, com pow iedziała p rzed­
tem , nie było w ystąpieniem  przeciw  zacnem u stanow i ry c e r­
skiem u i królew skiem u. Nie mówiłam nic coby wam miało 
szkodę przynieść, lecz w idząc wasze szczere zam iary, życzę w am  
z całego serca, ażeby się spełniło to do czego zmierzacie.

Po tych słowach ochłodła kró lew na; gniew  je j u s ta ł, 
a  rozpacz zam ieniła się w  radość. W idziała, że słowa Poten- 
cjanny płynęły w prost z serca, że ta  k tó ra  przed chwilą s ta ra ła  
się niby ją  zasmucić, nanowo okazuje sw oją wdzięczność 
i  p rzyrzeka nie sta rać  się w ięcej je j gniewać, lecz owszem d o ­
pom agać. K rólew na zw róciła się więc do P o ten c jan n y  z ła- 
godnem i słow y i wdzięcznością, przebaczając je j za chw ilow ą 
obrazę i  przyjm ując od niej te  praw dziw ie z serca  płynące 
słowa, p rzyrzekła nagrodzić  ją  swą łaską  za okazaną 
życzliwość.

Było ju ż  dobrze pod wieczór, słońce chyliło się  ku za­
chodowi, gdy kró lew na skierow ała sw e k rok i ku domowi. Po 
drodze wciąż rozm yślała o rycerzu. P rzedstaw iała  go sobie 
w  różnych pozach. Ja k  go w idziała we śnie, na jaw ie
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■obok siebie, chociaż był nieobecnym; to  znowu w pięknym , 
ogrodzie, gdzie znajdując się obok n iego  w ypytyw ała o pocho­
dzenie i jego nazwisko. Rozm yślała także o drugim  p ie r­
ścieniu, że go otrzym ała, a k tó ry  był kosztow niej szy od pierw sze­
go . N astępnie, że ocuciwszy się ze snu, z w ielką pociechą 
i  radością  szła do Potencjanny z opowieścią o rycerzu, a  ta  
zrozum iawszy rzecz całą, cieszyła ją  niezm iernie.

Po pewnym czasie s ta ra ł się rycerz  wszelkiem i sposoba­
m i widzieć z Potencjanną, by się coś dowiedzieć o k ró le ­
w nie. U patrzyw szy więc stosow ną chw ilę, w jak ie jb y  m ógł 
ją  odnaleźć, udał się w  stronę  Potencjanny , będąc pewnym 
je j spotkania. Zobaczywszy zdała, podbiegł ku  n iej, pokłonił 
się, a zarazem  przeprosił, że nie będąc proszonym do niej 
przychodzi.

P o tencjanna z całą szczerością odpowiedziała:
— Nie ty lko  za złe tego  nie mam, ale owszem wdzięczna 

je stem , zacny rycerzu, że m ną nie pogardzacie, że się  nie b rzy ­
dzicie, w dając się w rozm owę ze mną.

— M ile je s t bardzo rozm aw iać z wami — odpow ie­
dział ry ce rz—bo chociaż nie w idzę się  z k ró lew ną, jed n ak  w ie­
le  rzeczy przez w as dowiedzieć się m ogę. Cieszę się waszem 
w idzeniem , bo przez u sta  wasze usłyszy kró lew na w iele rz e ­
czy odem nie, k tó re  ja  p rag n ę  je j donieść, a także od niej usły ­
szeć. Mam w ielką tajem nicę do pow iedzenia, ja k ą  z serca 
chcę w yjaw ić przed  wami.

— Zacny rycerzu  —  rzek ła  P o tencjanna — obiecuję 
najso lenniej w szystko cokolw iek m i pow iecie utrzym ać w n a j­
w iększej ta jem nicy .

Rycerz odwiódłszy Potencjannę na stronę  rzek ł do niej:
— Nie uw ierzycie ja k  w ielką m iłością pałam  ku Ma- 

gielonie.
—  Nie dziw ię się bynajm niej — odrzekła Potencjanna — 

g d y  zacne i szlachetne serce s ta ra  się o rzecz w ażną i powa­
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żnie się na spraw ę tę  zapatruje. Przeszkodę, w tym  zam iarze 
być nie chcę o ile  ty lk o  odczuwacie ten  praw dziw y afek t. 
B ądźcie przekonani, że jak im  on je s t  ze strony  waszej rów nież 
je s t  i ze s tro n y  kró lew ny. O jedno ty lko w as b łagam  se rd e ­
cznie, że gdyby  zam iar w as był ty lko  powierzchowny i  z cza­
sem zam yślelibyście o innej miłości, abyście mi to  w yjaw ili, 
zdrada bowiem w m ałżeństw ie, k tó re  winno być silnie u g ru n -  
tow anem , dopuszczona być nie może i nie pow inna.

—  B iorę P an a  Boga na św iadka — rzek ł rycerz— i przy­
sięgam , że  jedynie  w  m ałżeństw ie szukam  szczęścia, i chciał­
bym ją  zaślubić, aby to  obróciło się na chw ałę B oga i sław nego 
domu królew skiego.

— To ty lk o  m i je s t  dziwnem, zacny rycerzu  — odrzekła  
Potencjanna, — iż ta k  d ługi czas m iędzy nam i obcujesz, a n a ­
zw iska sw ego ani im ienia pow iedzieć nie chcesz.

— U czyniłem  sobie ślub — rzek ł rycerz — iż zw ierzę się 
ty lko  przed w iernym  mi przyjacielem . I  gdybym  m ógł ob ja­
śnić kró lew nie osobiście, żem je s t  z teg o  h erb u  co i książę 
apostołów, ła tw o  by się k ró lew na domyśleć zdołała, ja k ie  m ia­
nowicie je s t  im ię m oje. P roszę w as przytem , opowiedźeie 
o tern królew nie, a mam  nadzieję, że je  z łatw ością od­
gadnie.

To m ówiąc, ry ce rz  w ręczył P otencjannie  d ru g i p ierśc ień , 
stokroć kosztow niejszy od pierw szego, aby go oddała k ró ­
lew nie.

W ziąw szy p ierścień , P o tencjanna udała  się  do królew ny. 
Po drodze rozm yślała ja k i  koniec w yniknie m iędzy kró lew ną 
a  rycerzem .

P rzyszedłszy  do pałacu kró lew sk iego  zasta ła  k ró lew nę 
pogrążoną w w ielkiej żałości. Z apy tana  przez P o tencjan- 
nę o powód je j  sm utku , odpowiedziała, że długie n iezw y­
k le  oczekiw anie na odpowiedź od lubego doprow adziło m nie 
do rozpaczy.
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W idząc ta k  zafrasow aną, pocieszała ją , mówiąc:

—  Nie w idzę znów przyczyny tak ieg o  sm utku, którym  
zadajesz swem u sercu ból n iepotrzebny, a k tó ry  doprowadzić 
cię może do choroby. W szak w iesz i pew ną je ste ś  że on cię 
kocha. Sama, będąc u niego, zrozum iałam  dobrze z jego  m o­
wy i serdecznego w yw nętrzen ia , że miłość tego  rycerza ku 
wam je s t  szczera, ra d  wam swe serce oddać i  połączyć się 
z w am i na zawsze. N ie w idzę w nim  najm niejszej fałszywości 
lub jak ie jko lw iek  przew rotności. J e s t  zarazem  pobożny i n ie ­
zw ykle honorow y, przez co s tać  się m oże w zorem  w aszego 
stanu  królew skiego. N astępnie dow iedziałam  się, że pochodzi 
z książęcego rodu, przytem  szlachetny i zacny człowiek. A na 
dowód wdzięczności, życzliwości i m iłości, przysłał wam  ten  
pierścieó, prosząc aby został p rzy jęty .

W ysłuchaw szy słow a wyrzecone przez u sta  Potencjanny, 
z w ie lką  radością przy ję ła  je . Sm utek znikł z czoła je j, serce 
lżej bić zaczęło, a czując się pocieszoną,rzuciła się  w objęcia P o ­
tencjanny, k tó re j serdecznie dziękow ała za okazaną ze strony 
je j dobroć.

P o tem  k ró lew na  piln ie w ypytyw ała P otencjannę czy ta  
dow iedziała się od rycerza  o jego  im ieniu.

—  Skorom  go zapytała — rzekła  P o tencjanna — jak ie  
posiada im ię, odpowiedział: „gdziekolw iek bym się dotąd n ie  
znajdow ał z zasady im ienia swego ani nazw iska nikom u 
n ie  w yjaw iłem . Pow iedzieć m ogę ty lko  tem u — rzek ł dalej 
rycerz  —  kto  zostanie praw dziw ym  moim przyjacielem .“ To 
ty lk o  da ł do zrozum ienia i nadm ienił, że skoro ty lko  doniosę 
kró lew nie, że im ię moje nosi książę apostołów, sam a się  łatw o 
domyśli. N astępnie  prosił mnie, ażebym mogła wynaleźć spo­
sobność zobaczenia się osobiście z kró lew ną i u łatw iła mu ten 
zam iar, a w tak im  raz ie  osobiście opowie sw oje pochodzenie 
i  w yjaw i jej swoje im ię.
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I  w rzeczy samej, skoro ty lko  usłyszała  kró lew na, że 
im ię jego  nosi książę apostołów, zaraz się dom yśliła, że im ię 
jego je s t  P io tr.

Potencjanna dom yśleć się tego nie m ogła, poniew aż po­
siadała  m niej w ykształcen ia i doświadczenia od k ró lew ny . 
Z resz tą  nie s ta ra ła  się tego dociekać. Je j ty lko  zadaniem  by­
ło spełnić wolę kró lew ny a tak że  i życzenia rycerza. M e  s ta ­
ra ła  się tu  bynajm niej działać na w łasną rękę , a ty lko  być po­
mocą w  dopełnieniu ich zam iarów .

Porozum iawszy się Potencjanna z królew ną, w ja k i spo­
sób i w jak im  czasie m ogłaby naznaczyć w idzenie się z ryce­
rzem , odeszła.

N azaju trz  zrana, przybyw szy Potencjanna do kościoła, 
znalazła w oddzielnej naw ie pogrążonego w głębokiej m odli­
tw ie  rycerza. S ta ra ła  się ku niem u podejść, poczem w yszedł­
szy z kościoła, rzek ła  do niego w  te  słowa:

— W szystko czego ty lko  życzyła sobie wasza książęca 
mość spełniłam , s ta ra jąc  się, aby, zgodnie z w aszem  życzeniem, 
zaraz po południu ju tro  u łatw ić wolne w idzenie się z królew ną. 
Jakko lw iek  z ła tw ością  mi to  nie przyszło, muszę w yznać to  
księciu, że już to upragnione w idzenie się z k ró lew ną  d la  n ie ­
go uzyskałam . Oto m ałą furteczką, znajdującą się obok ogro­
du królew skiego, wejdziecie odrazu na  pokoje, gdzie ja  
w raz z k ró lew ną oczekiwać będziemy.

U słyszaw szy te  słow a, rycerz , z nadm iaru  radości, s ta ł 
ja k  w ry ty , n iem al w odrętw ien iu . Po chwili przyszedłszy do 
siebie odrzekł:

—  Boga N ajw yższego i  Stw órcę m ego biorę na 
św iadka tego  co tu  w yrzeknę: Z am iary m oje w zględem  
ukochanej k ró lew ny są  s ta łe  do śm ierci, a zatem  ty lko  m ał­
żeństw em  sak ram en ta lnem  potw ierdzone być mogą. Innej 
miłości nie znam, znać nie chcę i  brzydzę się innem  uczu­
ciem.
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Na te  słow a rzek ła  Potencjanna“.
—  Niech Bóg łaską sw ą oświeci umysł wasz i dopomoże 

do ziszczenia zam iarów. Co słyszałam  od w as niezw ło­
cznie doniosę k ró lew nie. Ju tro  oczekiwać na w as bę­
dziemy.

W ysłuchawszy, co m ówiła Potencjanna, zwrócił się potem  
do pachołka, trzym ającego jego  kasę, a wydobywszy z niej pięć 
portugałów , obdarzył ją , prosząc ażeby je  przyjęła.

Z początku w zdragała się Potencjanna przyjąć ten  d a r, 
lecz n ie  mogąc się pozbyć na legan ia  ry cerza  z w ielką n ie ­
śm iałością wzięła.

Pow róciw szy do królew ny, opowiedziała je j całą sw oją 
rozm ow ę z rycerzem  i o otrzym anym  od niego upominku.

K rólew na bardzo się oburzyła na  przyjęcie tego datku, 
lecz Potencjanna objaśniła ją , że była zmuszoną przyjąć z po­
wodu nalegan ia  rycerza.

P o  chw ili rzek ła  królew na:
— Pom yliłam  się ta k  lekko z początku trak tu jąc  tego  

człowieka. Jed n ak  duchem  czułam, że m usi być to  nielada 
człowiek, rycerz , a naw et bohater. I  w  rzeczyw istości tak  
jes t.

Po tencjanna stw ierdziła  to  samo m niem anie, lecz p rzeko­
n a ła  się potem , że ją  praw dziw ie kocha.

N astępnego  dnia, o oznaczonej godzinie, znalazł się 
rycerz  przy furcie mu w skazanej. Przym knąw szy takow ą, 
udał się na pokoje królew ny, gdzie go już z upragnieniem , 
przy  wejściu, oczekiw ała w  tow arzystw ie  Potencjanny, k ró­
lew na.

W szedłszy, rycerz nizko się skłonił, poczem podawszy 
sobie ręce, otrzym ał serdeczny uścisk dłoni. Rycerz zaw sty­
dził się, co widząc k ró lew na wdzięcznie nań  spoglądała, on 
zaś s ta ł p raw ie że niemy.
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Przyszedłszy do sieb ie  pad ł n a  ko lana przed  królew ną 
i  w yrzekł te  słowa:

— N ajjaśniejsza królewno! W idok twój straszn ie  mnie 
napaw a, ta k  je s te ś  piękną, że oczy moje gotow e wciąż na cię 
patrzeć , a  sercem  chcę być zawsze oddanym tobie. P o­
w iedzieć ty lko  m ogę, żem na  śm ierć i życie tobie oddany.

Te słowa tra fiły  do serca królew ny; prosiła , ażeby usiadł, 
poczem przem ów iła do niego tem i słowy:

— Szlachetny rycerzu! Serce m oje rw ie się ku w am , 
boś w ielk i i potężny. Poznałam  serce w asze i życzliwość, 
p rzeto  pokochałam  w as nad  życie, nad  w szystko w  świecie. Czu­
ję , że  z nieśm iałością tu  przybyliście, a le  ja  wezwałam  w as 
dla tego , aby w yjawić, że jes tem  dla w as życzliw ą p rzy ja­
ciółką. Życzę tylko, aby B óg dał, żeby siły  nasze w zobo- 
pólnej m iłości w zrastały.

—  W ięc przyjm  m nie królew no —  mówił rycerz  — na 
dw ór swój choćby za najuboższego pachołka, a przysięgam  
ci, że w szystko co mi zleconem będzie z radośc ią  i pilnością 
w ypełniać będę.

— Ju ż  ja , szlachetny rycerzu  — odpow iedziała k ró le ­
w na— do służby was przyjąć nie chcę, fa ty lko  pragnę, abyś 
mógł zostać m oim  najserdeczniejszym  przyjacielem . A zatem , 
proszę cię, powiedz roi jak ie  posiadasz im ię i nazwisko i w y­
jaw  m i św ietność i dzielność rodu tw ego.

—  Gdy oddaliła  się na  chw ilę Potencjanna, ry ce rz , po­
zostaw szy sam na  sam  z kró lew ną, rzekł:

—  T eraz nadeszła  pora, że w szystk ie tajem nice mego 
serca muszę otw orzyć przed  tobą. K iedym  jeszcze przeby­
w ał w domu rodzicielskim , ani m yślałem  nad tem , aby w y­
dalać się po za g ran ice  państw a. Po tem  znaleźli się tacy, 
k tó rzy  radzili mi, ażebym  opuścił dom ojca m ego, a udał się 
w św iat, w  obce k ra je , d la zwiedzenia, abym  zobaczył co się 
m iędzy ludźmi dzieje, jak ie  ich zwyczaje, a zwłaszcza abym 
się bardziej wyćwiczył w dziełach rycerskich . Dowiedziałem
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się  o przezacnem  domu ojca tw o jeg o , zarówno też  i o twojej 
czarującej piękności. A te ra z  chcę ci w yjaśnić: Ojciec mój 
je s t  W olfgang, h rabia z P row ancji F rancusk iej, szw agier 
k ró la  francuskiego, a m atka  moja rodzona s io stra  k ró la  fran ­
cuskiego. Moje imię je s t  P io tr . Przyjechałem  tu , aby zje­
dnać W asze K rólew skie Mości i prosić o przyjęcie choćby 
w  najn iższą służbę do siebie.

— Rycerzu! — odpowiedziała k ró lew na — mówiłam ci 
ju ż  raz, że nie za sługę, ale za najm ilszego przyjaciela m e­
go przyjąć cię pragnę. M ogę cię tern pocieszyć i upewnić, 
że jes tem  dla ciebie bardzo przychylną, a żeś tu  ty lko dla 
m nie przyjechał, przeto w ielka przy jacielska wdzięczność 
odem nie ci się należy.

Dokończywszy sw ą mowę, królew na zdjęła z szyi wspa­
n iały , niezwykłej w artości, olbrzymi złoty łańcuch i w łożyła 
go na  szyję rycerzow i, k tó ry  nizko się skłonił, w yrażając tern 
niew ym ow ną sw ą wdzięczność.

Rycerz rów nież na dowód swej w zajem ności, w yjął 
z zanadrza trzeci pierścień, darow ał go królew nie, mówiąc, że 
je s t  to  najdroższy dla niego i  niezrów nany skarb  ja k i dotąd 
posiadał, gdyż je s t  to  p rezen t od jego  ukochanej m atki, k tó ­
ry  o trzym ał w ostatniej chw ili swego w yjazdu, na znak nieza- 
pom nienia o domu rodzicielskim .

P o  długiej wspólnej rozmowie pożegnali się z sobą, 
poezern rycerz  wyszedł tą ż  sam ą fu rtą , udając się  do swo­
jej gospody.

Po jeg o  w yjściu przyw ołała  Potencjannę, a  pokazując je j 
p ierścień , otrzym any przez rycerza, rzekła:

—  Jakżeż  ci się ten  pierścień  podoba?
— M iłościwa królew no—odpowiedziała. — Człowiek ten 

posiada w szystk ie  najwyższe przym ioty, o jak ich  ty lko zam a­
rzyć by można było, a więc i ten  d rogi skarb  posiadać musi 
n iezrów naną w  sobie w artość.
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Słow a te  n iezm iern ie  ucieszyły królew ną, po chw ili 
zaś rzekła:

— Czyż nie mówiłam, nie odczuwałam  w sobie, że 
człowiek te n  posiada najwyższe przym ioty ta k  duszy 
jako  i serca. Że je s t  bardzo zacny i szlachetny i że 
posiada ty le  cnót, że trudno  by było odnaleźć podo­
bnego jem u. To też  dziąki najserdeczniejsze składam  
Bogu, że pozwolił mi sią przekonać o praw dziw em  uczuciu 
m ego lubego.

—  W szystko  to  szczera praw da— rzekła  Potencjanna— 
a le  i  to  też zaw iele nakłoniliście serce wasze n a  stroną  
tego  rycerza. A ponieważ ja  odpowiadam  za całą w aszą 
przyjaźń, uczucie i  znajomość, przeto błagam , abyście sp ra ­
wą trak to w ali poważnie, dając zawsze wszystkiem u najw yższy 
ham ulec— wędzidło rozumu, k tó re  na  jed n ą  chw ilą niech 
w as nie opuszcza, n aw et k iedy  będziecie sią znajdować 
sami.

Słysząc to  kró lew na w yrzekła:
— Od każdego innego te j uwagi bym nie  przyjęła, tobie 

zaś je s tem  w dzięczna bo m i u łatw iasz w idzenie sią i rozmową 
z najdroższym  moim, w chwilach, kiedy serce moje te- 
tego  pragnie. W e w szystkiem  więc rady  tw ej chcą słuchać, 
poniew aż p rzekonaną jestem , że niechcesz mi w  tem  przeszka­
dzać lecz owszem zam iarom  naszym  dopomódz.

Po te j rozm ow ie rozeszli sią.
K yeerz od czasu do czasu byw ał proszonym  do sto łu  k ró ­

lew skiego, a poznawszy pow ażne m yśli i dążenia rycerza, 
p rzepadali w prost za nim  i  za jego tow arzystw em . Zako­
chani jednak  postępow ali wzglądem  siebie z tak ą  przezornością 
i  ta k  sp ry tn ie , że n ik t n ie  był w stan ie  w czem śkolwiek dać 
zarzut.

P o  n iejak im  czasie przyjechał na  dw ór kró lew ski bardzo 
sław ny rycerz norm andzki F ry d ery k  K rony, prosząc o urządzę-
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nie  w ielkich rycersk ich  gonitw . Poniew aż ów sław ny rycerz, 
będąc w innych k rajach , odniósł nad drugim i zwycięztwo, przy­
był też  i tu  w tem  przekonaniu, że rów nież w iększą jeszcze 
sław ę d la  siebie zdobędzie.

K ró l przyjął chętn ie  prośbę; naznaczono też w ielkie go­
nitwy dla rycerzy, a jako n ag rodę  oznaczono łaskę obojga k ró ­
le s tw a  jak  rów nież i królew ny.

Dzień ósmy w rześnia był naznaczony na gonitwy, na k tó ­
re  to  zjechało się m nóstwo rycerstw a, a k tó rych  ściągnęła 
w spaniała  uroda królew ny.

W ów dzień zjechało się rów nież na dworzec kró lew ­
ski w ielu m agnatów  oraz przedstaw icieli różnych państw .

Podług ówczesnego zwyczaju wszyscy przedniejsi wraz 
z całym dworem  u d ali się do kościoła na nabożeństw o, na któ- 
rem  też  znajdowali się wszyscy rycerze, k tórzy  w owym dniu 
m ieli się z sobą potykać. Po skończonem nabożeństw ie odje­
chali k ró l, królow a i M agielona do pałacu przy tow arzyszeniu 
dw oru oraz ry cerstw a . Poczem  rozjechali się wszyscy do 
sw oich gospód.

Po spożyciu obiadu, każdy z ry cerstw a przyszykow aw ­
szy się w  odpow iednie stro je  w yruszył na pole w alki.

Na placu zbudowano dwa w spaniałe trony, jeden  dla 
k ró la , królow ej i całego ich orszaku, d rugi zaś dla królew ny, 
ażeby mogła swobodnie zeń spoglądać na  toczące się go­
n itw y.

P rzy jech a li następn ie  królestw o w raz z córką i całym 
przybranym  dworem , zajęli swoje m iejsca i oczekiwali p rzy­
bycia rycerzy.

M agielona siedziała na osobnym tro n ie  i co chwila śle­
dziła w zrokiem  za rycerzam i, szczególniej za rycerzem  złotych 
kluczy, a k tórzy  kolejno przybyw ali na pole igrzysk.

R ycerze w jeżdżając na plac zw racali swe oczy na M a- 
gielonę, zachwycali się je j urodą i pięknym  w yglądem , a każ­
dy w m yśli chciałby ją  sobie posiąść.
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Pierw si w ystąpili do walki F ryderyk  K rony i E m eryk  
syn k ró la  angielskiego. Ci dwaj w aleczni mężowie postaw ą 
swą, ja k ą  przy jęli w obec siebie, uw ażani byli za niezwalczo- 
nycb, S tało się jed n ak  przeciwnie. N atarcie  z obu stro n  by­
ło ta k  silne, że drzew ca się złamali, a  E m eryk  w krótce ze 
wstydem  z placu ustąpić m usiał.

Inaczej rzecz się m iała z drugim  przeciw nikiem  G era r­
dem L ancelot, k tó ry  ta k  silnie n a ta rł na F ry d e ry k a , że ten  
zachw iał się i spadł z konia.

W idząc to  P io tr  uw ażał te raz  uderzenie na walczących 
za najlepsze, więc z w ielkim  okrzykiem  na cześć kró la  i  k ró ­
low ej, n a ta rł ta k  silnie na walczących, że konie pod nim i 
upadły.

K ró l widząc tak  dzielnego rycerza w yróżnił go z pom ię­
dzy dwóch w alczących mężów.

Poczem P io tr  znów szalenie n a ta rł na L ancelota, że go 
poraził w raz z koniem . U padek jego  był ciężki, gdyż praw ie 
bezprzytom nego odwieziono z placu w alki do gospody.

Trudno już było przypuszczać, aby ktokolw iek  odw a­
żył się mierzyć z rycerzem  złotych kluczy. A jed n ak  znalazł 
się trzeci z kolei, im ieniem  Jakób , k tó ry  widząc pobitych 
n a  głow ę L ancelota i Zofajego zap ragnął odemścić ich  
krzyw dę.

P io tr, widząc swego niegdyś przyjaciela, ponieważ ci r a ­
zem w  jednej służbie w ojennej byli, oznajm ił, że potykać się 
z nim n ie  będzie i rzek ł to  zgromadzonemu ludow i, uznając 
go za w aleczniejszego od siebie. Poczem zsiadł z konia. 
P io tr  był pewien, że go zwycięży, lecz nie chciał mu, jako  
koledze, a zarazem  stry jow i swemu, krzyw dy czynić. Jak ó b  
n a  to się nie zgodził, lecz wyzwał go ponownie.

Gdyby P io tr  był nie przystał na  walkę z Jakóbem , za~ 
groźonem  mu było odebranie honoru, zmuszony był przeto w y­
stąpić. P rzebieg  w alki był nadzwyczaj ostrożny ze strony  Pio-

Magielona. 3
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t r a ,  k tó ry  nie chciał w yrządzić jak iejko lw iek  krzyw dy sw oje­
m u kochanem u stry jow i. P rz y  czwartem starc iu  stry j z ta k ą  
s iłą  rzucił siodłem  w P io tra , źe ten bez m ała nie spadł z konia, 
a  co gorsza m ógłby jednym  złym rzutem  zabić go na
m iejscu.

Potem  postanow ili się m ierzyć z P iotrem  E dw ard
z B arm anu i F ry d ery k  z M onferatu. K rótko mówiąc,
każdy z nich wyszedł ze szranków  w ielce przygnę­
bionym .

A gdy już n ik t z walczących nie postał na  placu, wówczas, 
P io tr , tryum falnie, odchyliwszy przyłbicy, pojechał przez plac, po­
czerń podjechawszy przed k ró la  p rosił o ocenę swych zdol­
ności.

K ról, przywoławszy m arszałków , odbył z nimi wspólną 
naradę , po k tó re j przyznał palm ę pierw szeństw a Piotrow i, 
k tó rego  przecudna uroda zdała się te raz  błyszczeć w całej 
pe łn i.

P rzez  dni piętnaście na tę  pam iątkę ustanow ione zostało 
św ięto  dw orsk ie, którem  najbardziej cieszyła się królew na. 
Coraz to  więcej dolatyw ały je j uszu wiadomości o swym na j­
droższym.

O innych rycerzach k ró l zarów no nie zapom niał. Ptoze- 
s ła ł też  do każdego z nich specjalne zaw iadom ienie, aby się 
nie rozjeżdżali, poniew aż p ragnien iem  jego  je s t okazać im 
łaskę  sw ą królew ską.

P rzez  przeciąg  uroczystości w ielka radość i w esele pano­
wały na  dw orze królew skim . Urządzano przeróżne zabawy. 
M łodzież ry ce rsk a  spraw ow ała się znakomicie. Słowem, czas 
p łynął przyjem nie i radziby  tam  dłużej pozostawać. Podczas 
ow ych uroczystości, najw ięcej słychać było rozmowy i opowia­
d an ia  o rycerzu złotych kluczy, o jego  dzielnem  spra­
w ieniu  się w obec w szystkich, i niezrów nanej jeg o  waleczności 
i  męztwie.
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Skończyły się dni uroczystości dw orskich a z nim i zbli­
żył się rów nież koniec gonitw . Poczęli się rozjeżdżać różn i 
panow ie i p rzedniejsza szlach ta  do swoich domów, a także  
i rycerstw o. Każdy z rycerzy został obdarzony przez k ró la  
cennym podarkiem .

Odjeżdżali bardzo rozżaleni, a naw et w prost rozgn iew a­
ni, że im ienia, ani nazw iska dzielnego rycerza złotych kluczy 
dowiedzieć się n ie  mogli.

Rozjechali się wszyscy, jeden  ty lko rycerz  P io tr  
nie mógł się pogodzić z myślą, że opuścić musi ta k  
drogą sobie osobę. Nie m ógł dłużej wytrzym ać i  zm uszo­
ny był udać się na pokoje królew skie, aby tam , po raz  
może ostatn i, u jrzeć oblicze najdroższej swojej. Boleść go 
przejm owała, k iedy  wspom niał o żegnaniu się  z sobą i roz­
staw aniu  dwóch najdroższych serc.

K iedy nareszcie  rozm aw iali z sobą, M agielona wynosiła 
sławę jego pod niebiosa, zaznaczając, iż przez dzielność i sz la­
chetność swą P io tr  pow iększył w niej siłę m iłości i najw yższe 
go uczucia.

— Niczemu innem u —  odpow iedział P io tr  — nie należy 
przypisyw ać pobudek do osiągniętych przezem nie nad innymi 
zwycięztw, ja k  ty lko  tob ie , najdroższa królew no, k tó ra  s ta łaś 
się jed y n ą  i najm ilszą sercu  mojemu. Zam ierzam  jed n ak  
w ielką prośbę zanieść do W aszej K rólew skiej Mości, abyś r a ­
czyła pozwolić na odjazd, na czas choćby najkrótszy , do ro ­
dziców moich, k tó rych  w  w ielkim  sm utku pozostaw iłem , gdyż 
je s te m  ich jedynym  synem . Chcę ich odwiedzić i pocieszyć 
w starości. Chcę im się pokazać, ażeby nie sądzili, że się co 
ze m ną stało , że może już nie istn ieję na  świecie.

Słysząc to kró lew na, zatrw ożyła się bardzo, rum ieniec 
je j tw arzy znikł, s ta ła  się trup io  b ladą, nie m ogła słowa prze­
mówić, ty lko  niem e, głuche od czasu do czasu łkanie, 
w raz z głębokiem  w estchnieniem , w yryw ało się je j z p iersi.
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B olała niezm iernie, serce je j k ra ja ło  się na m yśl o n a j­
ukochańszym  swoim, k tó ry  chciał ją  opuścić, na chwilę odje­
chać. Nie m ogła zdać sobie spraw y, czyby, kochając ją , mógł 
to  uczynić. A jednak  przypuszczać mogła, że skoro raz od- 
jedzie  może już w ięcej nie powróci.

Po chw ili tak ie j rozpaczy, przyszedłszy nieco do siebie, 
rzekła:

— Ach Boże m iłosierny, czyż może ktokolw iek w tej 
chw ili porów nać się ze mną w nieszczęściu. A czyż może być 
w iększe nieszczęście, ja k  to, co serce kocha, czego p ragn ie , 
ku czemu dąży i rw ie  się, a gw ałtem  mu w yryw ają. Muszę 
jednak  zapanować nad sobą, muszę sercu  memu wytłomaczyć, 
gdyż dobry syn wyjeżdża do swych drogich  rodziców spełnić 
obowiązek synowski. Lecz rozum iesz zapewne, że jedna  g o ­
dzina n iew idzenia się z ukochaną osobą, a  tem  bardziej n a j­
droższym moim, rokiem  się wydaje. Bozkazywać może w tej 
chw ili m iałabym  i  praw o, lecz czynić teg o  nie chcę. P rosić 
mi ty lko cię pozostaje i d latego też  zw racam  się do ciebie 
z prośbą, byś został tu  jeszcze czas pewien, a odjazd swój odło­
żył na później. W iedz, że w przeciwnym razie  życie moje 
sam otne na św iecie nie je s t  pewne, w łasne ręce moje pozba­
wiłyby mnie zdrow ia i życia. Zważ, cobyś ty  wówczas uczy­
nił, gdybyś czuł, żeś się s ta ł przyczyną mej śm ierci. Rodzice 
tw oi, powiadasz, czują żałość, że  cię n ie  og lądają  ta k  długo; 
pytam  więc, coby się sta ło  wówczas, gdybyś s trac ił jedynego 
przyjaciela, jak iego  m asz we m nie, na w ieki. A ja  ślubow a­
łam ci p rzed  Bogiem i sum ieniem  twojem , że będę ci w ierną 
do śm ierci, ta k  też przysięgam  ci, że odbiorę sobie życie, skoro 
odjedziesz odem nie. Odjazdem  swym dowiódłbyś zupełnego 
b rak u  serca , a przypuszczam, że szlachetne urodzenie tw oje 
nie dopuści do tego , abyś i ta k  już bardzo bolejącemu 
i  cierpiącem u sercu memu miał jeszcze w ięcej bólu przy­
sparzać.
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Słysząc te  słowa, zdaw ało się rycerzow i, źe serce jego  
pęknie, że porw ie się na strzępy; niechcąc jed n ak  p oka­
zywać po sobie ta k  silnego w zruszenia, przem ów ił do k ró ­
lew ny:

— O trzyj łzy, najm ilsza M agielono, żono moja przyszła, 
ukochana. Serduszko tw oje poczciwe niechaj się uspokoi 
w  tym  razie. Postanow ienia mego wyjazdu do drogich mi 
rodziców zaniecham  na pew ien czas. Może da Bóg, źe przez 
ten  okres czasu szczęście do nas zaw ita  i przyniesie nam 
coś dobrego, nieoczekiw anego. W ręk u  Boga je s t  wszystko. 
U nikać będę, w ierzaj mi, całem sercem , tego  w szystk iego, 
coby ci, moja pani i królow o, sm utek przynosić miało.

W ielce uszczęśliw iona i ucieszona M agielona zawołała:

—  Czyń co chcesz, mój n a jd roższy  bohaterze, abyśmy 
w spólnie m ogli się udać do tw oich rodziców, gdyż w prost 
m ęczarnią je s t dla nas i serc  naszych znosić ta k  ciążące uczu­
cie najszczytniejszej miłości.

Usłyszawszy te  słowa, rycerz padł przed M agieloną na 
kolana, wołając:

— Duszo mej duszy i serce m ego serca, to com Panu 
B ogu i św iętym  Jego  przysięgał, dotrzym am , bo niczego w ię­
cej nie pragnę, ja k  ty lko tw ego w spólnego tow arzystw a.

Po odbytych między sobą naradach, postanowiono dnia 
trzeciego  wyjazd przed  sam ą północą. Czas’ten  trzydniow y ozna­
czony był jed y n ie  d la tego , aby m ogli przez ten  czas przyszy­
kow ać się do podróży, nab rać  co im  niezbędne na drogę, 
a tern bardziej, ażeby módz dokładniej skombinować ucieczkę 
i w yjechać, nie będąc w idzianym i przez nikogo.

Rycerz m iał około północy zajechać pod pałac k ró lew ­
sk i i oczekiwać przy  furcie.

Upominała też kró lew na swego najdroższego, ażeby 
k on ie  przyszykow ał dzielne i rącze, ażeby m ogli z b łyska­
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w iczną szybkością oddalić się od pałacu, od tego bowiem 
zależało  całe ich szczęście lub śm ierć obojga.

M agielona m iała czuwać nad tą  chwilą, kiedy m iał 
s ię  zjaw ić rycerz, aby nie tracąc czasu, sekundowo opu­
ścili pałac.

R ycerz, zgodziwszy się na wszelkie podyktowane 
przez królew nę w arunki, pożegnał się z nią, poczem udał się 
do sw ej gospody, rozm yślając po drodze nad planam i swej 
podróży.

M agielona pozostała sam a. Ona rów nież m yślała wciąż 
o podróży, będąc w obaw ie, by czasem  plany im się nie poplą­
ta ły  i nie w padli oboje w  sidła, z których, pew ną była, że nie 
w yszliby cało.

K rólew na zachowywała wszystko w najw iększej ta jem . 
nicy; nie daw ała żadnych po sobie poszlaków, robiła ta k  
um iejętn ie, że naw et pow iernica je j Po tencjanna nie m ogła 
spostrzedz, coby podejrzanem  jej się zdawało. Bo czuła, że  
gdyby dow iedziała się o je j zam iarze, napew no by doszło do 
uszu kró la  i królow ej. A w tedy  byłoby w szystko skoń­
czone.

Ten okres trzydniowy był czasem rozm yślań ta k  ze strony  
M agielony, jak o  też i rycerza złotych kluczy. Oboje się 
szykowali, oboje uk ładali swe plany, i z niecierpliw ością w y­
czekiw ali osta tn ie j chw ili. A każdy z nich przem yśliw ał, 
ażeby się czem kolwiek n ie  zdradzić.

Skoro nadszedł ta k  upragniony i oczekiwany dzień trzeci, 
o umówionej godzinie i w  oznaczonem m iejscu oczekiwała 
już k ró lew na na rycerza.

U płynęło zaledw ie sekund parę, jakby  znienacka, zjawił 
się rycerz , mają6 przy sobie trzech  dzielnych rum aków , i nie 
nam yślając się długo, nałożył na jednego z nich przyszyko­
w ane do d rog i rzeczy, oraz złoto, srebro  i drogie k a ­
m ienie.
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Usadow iw szy M agielonę na drugiego  rum aka, sam  czem- 
prędzej wskoczył na  trzeciego, i w oka m gnieniu pom knęli ja k  
duchy, n iespostrzeźeni przez nikogo.

T ak  cwałem pędzili przez pola, góry  i doliny, aże­
by ujść przed pogonią, k tó ra , ja k  sam i wiedzieli, za nim i n a ­
stąp ić  musi. D opom agał im w tym  biegu naw et w ia tr, k tó ry  
dął w pom yślną dla uciekających stronę.

Po przebyciu  k ilk a  godzin drogi, w obawie, by konie pod 
nim i nie padły , postanow ili nieco odpocząć.

Św itać już poczęło, gdy  zakochani w jechali pom iędzy 
olbrzym ie niebotyczne nadm orskie skały , ja k ie  dzieliły na- 
ówczas A nglję z królestw em  N eapolitańskiem  i F rancją .

K iedy już bardzo  zag łęb ili się między owe skały  i zna­
leźli się sam i na puszczy, w okolicy lesiste j, m ogli już być spo­
kojni, że n ik t ich n ie  dostrzeże, ponieważ były to  m iejsca, 
gdzie noga ludzka praw ie  nie postała .

Zm ęczeni nad w yraz i znużeni bezsenną nocą, p rag n ę li 
coprędzej spocząć. To też P io tr  zsiadłszy z konia, zsadził 
następnie  M agielonę, poczem zdjąw szy z trzec iego  konia k o ­
sztowności i żywność, jak ie  w ieźli z sobą, rozsiodław szy konie, 
puścili je  na popas na traw ę, sami zaś siedli pod drzew em  ja - 
łowcowem, aby wypocząć.

Ochłonąwszy chwilę po ta k  s trasz liw ej m ęczarni, poczęli 
rozm yślać nad tem , coby się z nim i stało , gdyby ta k  by li 
w padli w ręce rozgniew anego k ró la . Poczęli p rzeto  dzię­
kow ać N ajw yższem u Stw órcy, że  im pozwolił przebyć 
ta k  niebezpieczną drogę. Poczem usiadłszy, posilili się  
nieco.

P io tr, widząc ta k  zmęczoną M agielonę, nie ty lko s t r a ­
chem, ale bezsennością, prosił ją , ażeby spoczęła i zapropo­
nował, by głow ę sw oją sparła  na je g o  łonie; co gdy uczyniła, 
zasnęła spokojnym, m iłym  snem.
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A teraz  powróćmy do pałacu królew skiego, aby zbadać, 
ja k ie  w rażenie uczyniła na  królu i królow ej, a także  i całem 
dw orze, ucieczka M agielony, gdy ją  ujawniono.

P otencjanna dnia teg o  w stała  ran iej ja k  zwykle, to też 
z w ielką n iecierpliw ością oczekiw ała w ezw ania królew ny. 
Poniew aż godziny za godzinam i upływ ały, a królew na nie da­
w ała  żadnych oznak, zniecierpliw iona dłuższem wyczekiwa­
niem , weszła na pokoje królew ny. Z w ielkiem  przerażeniem  
u jrza ła  łóżko p rzyk ry te , czem stw ierdziła  nieobecność M a­
gielony.

W padła odrazu na myśl, że rycerz  w raz z k ró le ­
wną, wszedłszy widocznie w zmowę, postanow ili dokonać 
ucieczki.

A żeby dokładniej i n ie przecząco rzecz tę  zbadać, posta­
now iła zaraz udać się do gospody, gdzie zam ieszkiw ał rycerz , 
a  tam  dowiedziawszy się, że tenże odjechał, była już zupełnie 
przekonaną o ich ucieczce.

Nie tracąc  więc czasu zaw róciła czemprędzej do pałacu, 
opowiedziała o zniknięciu M agielony, i  szczegóły, po k tórych  
spostrzeg ła  je j nieobecność!

Usłyszawszy to  król i królow a przeszyci zostali nieopi­
sanym  żalem i sm utkiem  po stracie  ukochanej swej córki. 
Boleść rozdzierała im  serca.

Nie nam yślając się jed n ak  długo k ró l postanow ił pogoń 
za zbiegam i. Zrozum iał on dobrze, że nie czyja inna to 
spraw ka, ja k  owego rycerza, k tó rego  ta k  niedawno 
uw ielbiali.

9
Teraz kró l, srodze rozgniew any, rozkazał całem u swe­

mu dw orow i rozjechać się na  w szystkie strony  dla schw ytania 
M agielony w raz z rycerzem , a na k tórego  surow y kró l, 
za ta k  niecny postępek, w ydał zaoczny w yrok okrutnej 
śm ierci.
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To też całe otoczenie bliższe i  dalsze udało się w  po­
goń za zbiegam i, pragnąc coprędzej odnaleźć, aby oddać 
w ręce  strapionych rodziców  M agielonę.

Przyw oław szy k ró l Potencjannę, rzekł z wściekłością 
do niej:

— Jak to , ty  niegodziw a kobieto, w iedziałaś i w iedzieć 
m usiałaś o tern nikczem nem  zam iarze, ja k i m iał nastąpić ze 
s trony  tego podłego rycerza. Je ś li natychm iast praw dy mi 
całej nie wyjawisz, gard łem  mi swojem odpowiesz za to.

— N ajjaśniejszy k ró lu  i panie mój — zaw ołała Poten- 
cjanna. — Mimo, źe w te j  chwili je s te ś  panem  życia mego 
i śm ierci, przysięgam  się na moje i duszy mej zbawienie, że k ró ­
lew na ta k  dalece know ała cały plan ucieczki w tajem nicy, że 
lite ra ln ie  z niczem się przedem ną nie zw ierzała.

U w ierzyw szy słowom Potencjanny, król pogrążony w g łę ­
bokim  sm utku, powrócił do pałacu. Był do tego  stopnia ro z ­
targn iony , że przez czas pew ien nie m ógł nie jeść , an i pić, 
słowem nie m ógł sobie znaleźć m iejsca. K rólow a rów nież 
chodziła wciąż zasmuconą i nic ją  pocieszyć nie zdołało. 
O czekiwali tylko najrychlejszego sprow adzenia M agielouy.

Poszukiw ania  dw oraków  lubo były  staranne jednak  nie 
odniosły żadnego skutku . Po sześciu dniach poszukiw ań po- 
pow racali do k ró la  z oznajmieniem, źe na ślad  ich nigdzie 
nie natrafiono, że chyba ziem ia rozstąp iła  się pod nim i i wpa­
dli w przepaść bezdenną. K ról i królow a pozostaw ali nadal 
w w ielk iej rozpaczy.

A jed n ak  rycerz w raz z kró lew ną przebyw ali na jspo­
kojniej na puszczy, zachwycając się jedno drugim .

Pow róćm y te raz  na puszczę do śpiącej k rólew ny i ry c e ­
rza , k tó ry  ją  pieścił, k tó ry  się napaw ał je j w idokiem , a widząc 
przecudną je j tw arzyczkę i u sta  rum iane, n ie  m ógł się 
pow strzym ać pragnien iem  u jrzenia cudnych kształtów  je j 
piersi.
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Sen królew ny byl tw ardy, to  też rycerz s ta ra ł  się roz­
p iąć je j p iersi, aby mógł się  w idokiem  ich rozkoszować. Sko­
ro  tego  dokonał począł w iększem  uczuciem m iłości pałać ku 
M agielonie.

Bóg W szechm ogący w idząc, że miłość ta  szalona skłon­
na b y ła  w ięcej do złego, niż do dobrego, że m ogłyby w y­
n iknąć  złe następstw a, postanow ił tem u zapobiedz. W  jednej 
chw ili w ięc ta k  szaloną rozkosz po trafił w w ie lk i sm utek 
i żal przem ienić.

Oto P io tr p rzypatru jąc  się p iln ie piękności królew ny, 
spostrzeg ł między je j piersiam i czerwony w ęzełek z k ita jk i. 
zawieszony na złotym łańcuchu, a w nim trzy  pierścien ie , 
otrzym ane od niego. T e p ierścien ie  nosiła w ukry tem  m iej­
scu, gdyż to  był najdroższy je j skarb , k tó ry  od czasu do czasu 
og lądała  i przypom inała nimi swojego najdroższego. To też 
um ieściła ich na p iersiach  przy  sercu swojem.

Rycerz obejrzaw szy węzełek, a w nim  zaw artość, za- 
w inął napow rót i położył obok siebie, sam  zaś w dalszym 
ciągu  p rzy g ląd a ł się przecudnym  jej kształtom .

P a n  Bóg, p ragnąc  pokazać rycerzow i, że żadna roz­
kosz i żadna miłość na św iecie trw a łą  nie je s t , zam ienił ra ­
dość jego w w ielk i żal.

Naraz, jakby  w różba lub przepow iednia jak iegoś n ie­
szczęścia przyleciał czarny kruk, a spostrzeg łszy  czerwony 
w ęzełek z k ita jk i, uniósł go w jednej chwili w raz z trz e ­
ma pierścieniam i.

Rycerz ta k  był p rze ję ty  cudnemi kształty  kró lew ny, że nie 
spostrzeg ł co się w jednej chwili stało. Dopiero, kiedy kruk 
zatrzepotał skrzydłam i obejrzał się i spostrzegł b ra k  owego 
w ęzełka z pierścieniam i, k tó ry  był położył. Sięgnąw szy więc 
w zrokiem  za p tak iem  spostrzeg ł w jeg o  dziobie węzełek.

R ycerz w iedząc, ja k ie  następstw a  z tego w yniknąć mo­
gą, skoro kró lew na się obudzi i spostrzeże b rak  drogich  je j
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klejnotów , a niechcąc je j smucić, postanowił gonić za 
ptakiem.

Położył więc zwolna znużoną głow ę królew ny na swo- 
jem  płaszczu, a k tó ra  w dalszym ciągu smacznie spała, sam 
zaś pobiegł za ptakiem .

K rólew na nad w yraz zmęczona szaloną jazdą, spała  
smacznie, nie odczuwała bynajm niej, co się z n ią  w tej chw i­
li działo.

B ieg ł ta k  rycerz  za kruk iem  przez czas dłuższy nie 
spuszczając go z oczu. N astępnie k ruk  nieco odpoczął na 
jednem  z drzew. Rycerz przybliżył się zwolna, chcąc mu 
te n  w ęzełek odebrać, lecz p tak  porw ał się znowu i poniósł 
dalej.

P rzeb y li ta k  kaw ał d rog i i znaleźli się blizko lasu  
pomiędzy skałam i. K ruk  przelatu jąc z jednego  m iejsca na 
drugie, upuścił nareszcie w ęzełek  w  wodę, znajdującą się 
w pobliskości.

Spostrzegłszy to  rycerz, s ta ra ł się w szelkiem i sposobami 
dostać do m iejsca, w k tó rym  k ru k  upuścił węzełek.

Poniew aż 1 k ru k  upuścił w ęzełek na przeciwnym brze­
gu, po trzeba  było zatem  przepraw ić się na niego. W o­
da była głęboka, s ta rać  się więc m usiał wynaleźć jak ąś  łódź 
lub naczynie do przepraw y.

Idąe ta k  nad brzegiem , n a tra fił na zbutw iałą łódź, jak ą  
pozostaw ili rybacy między skałam i, a k tó ra  już nie była zdatną 
do dalszego użytku.

To też z w ielkiem  niebezpieczeństw em  w siadł rycerz 
na ową łódź, k ieru jąc  się ku d rug ie j stronie. I  jakby  naprze- 
kór pow stał silny w ia tr, k tó ry  mu uniemożliwił przebycie, 
zanosząc go na  g łębinę m orską.

W idząc się daleko od brzegu zaniesionym, a będąc pe­
wnym swej b liskiej zguby, rozm yślał ja k  przelotnem i i bardzo
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k ró tk iem i były jego  rozkosze; począł więc narzekać i lam en­
tować, mówiąc:

—  Ach Boże mój, Boże! jak iż  ja  nędzny i nieszczęśli­
wy, a tem bardziej niegodziw y człowiek, żem z tak  bezpiecznie 
uk ry tego  m iejsca wydobył te  p ierścienie. Co te raz  ja  b ie­
dny pocznę? Co mi te raz  uczynić w ypada, abym w ynagro­
dził uczynioną krzyw dę? P ostradałem  w szystko, com n a j­
szlachetniejszego posiadał. U wiodłem  niew inne dziewczę od 
rodziców, i śm iałem  ją  pozostawić sam otną na bezludnej pu­
szczy, pomiędzy dzikiem i zw ierzętam i. Jak iż  ja  niegodziwy 
i okru tny  człowiek, sta ję  się dziś m ordercą ta k  niew innej is to ­
ty , pozostaw iając ją  na  pastw ę losu, na pożarcie dzikim zw ie­
rzętom , p rzelew ając niew inną krew . Nie pozostaje mi nic 
w ięcej, ja k  ty lko stracić  sam ego siebie.

T ak  ubolewając nad błędam i swemi, m iotany na  falach 
morza, ocknął się z chwilowej rozpaczy i począł prosić Boga 
o przebaczenie, o wyzwolenie go z tych  więzów. Począł 
więc wołać:

— Stwórco i Panie W szechm ogący, k tó ry  w yrzekłeś te  
w ielk ie n ieśm ierte lne  słowa: „Nie chcę śm ierci grzesznika 
a le  chcę, aby się popraw ił i żył“, ulituj się nad niedolą moją. 
Jeżeli zaś, o Boże, m aszm nie k arać  za w ystępek mój, obróć gniew  
swój jedynie na  mnie, na  nędzne grzeszne ciało moje, zacho­
wując w całości drogą mi królew nę, a  zarazem  żonę m oją, 
od w szelkich nieszczęść jak ieby  ją  w przyszłości spotkać m ia­
ły. N iechaj ja  zdrowiem  i życiem przypłacę, byleby ona m o­
g ła  cało w yjść z te j kniei, z te j pustyn i. Czuję, że jednakow e 
niebezpieczeństw o grozi nam w  te j chwili. J a  ja k o  rozb itek  na 
morzu, gnany  falam i, lada  chw ila oczekuję zanurzenia się 
w  wodzie i zatonięcia w toni m orskiej, gdzie już na w ieki zg i­
nę, p rzepadnę i nie u jrzę już je j więcej; ona znowu pozosta­
w iona sam a na te j bezludnej puszczy, lad a  chw ila spodziewać 
się  może zjaw ienia jakiegokolw iek zw ierza i poszarpania p rzez
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niego. O co za boleść przeszyw a mi serce na to  w spom nie­
nie. O Boże, —  m odlił się dalej gorąco rycerz .— W szak je ­
steś niezbadanym  w w yrokach swoich i jeże li chcesz możesz 
m nie pocieszyć nieszczęsnego, skołatanego  człowieka, zasłu­
gującego w praw dzie na  k arę ; lecz nie tyle o m nie tu  chodzi 
ile  o najdroższą moją. Racz ją , Panie, zachować od w szyst­
k iego  złego.

P o tem  zaczął narzekać  na sam ego siebie, ża ta k  n ie ­
szlachetn ie  postąpił, następn ie  na św iat, że ta k  je s t  ułudny 
i znikomy, że rozkosz św iatow a je s t  tylko chwilową, to  na 
szczęście, k tó re  mu się  uśm iechnęło a następn ie  pagrążyło 
w  w iększej ja k  był dotąd rozpaczy. N astępnie na  p taka , k tó ­
ry  mu ten  sm utek przypraw ił. „O zły i  podły p taku—mówił 
rycerz.— M ałą radość m iałeś, żeś porw ał szm at k ita jk i, a m nie 
z najdroższą m oją rozłączyłeś na w iek i.“

Zwróciwszy się potem  m yślą w  stronę M agielony, począł 
znowu ubolewać:

„Cóż się stanie z tobą, najdroższa moja, najsłodsza, n a j­
m ilsza, k iedy  znajdziesz się sam a bez żywego ducha na te j 
puszczy. K to  cię ochroni od srogiego  zwierza, k to  cię p rz e ­
prow adzi te raz  w bezpieczne miejsce. O Boże, Boże zlitu j się 
nad nią; głow a moja tego nie zniesie, w prost od rozu­
mu odchodzę.“

Po jak ie jś  chwili począł złorzeczyć:
„N iech będzie p rzeklęty  dzień i godziną w  k tó re j w y je­

chałem  z domu ojca m ego, udając się na  dw ór k ró la  neapoli- 
tańsk iego . Jak ież nikczem ne było to  męztwo moje i  sław a, 
a k tó rą  pozyskaw szy, uwiodłem  potem  pannę ta k  zacnego 
rodu. O jak aż  fa ta lna  ta  godzina, kiedyśm y opuścili dom 
kró lew ski, dopuszczając się ucieczki. Już zdaje mi się, że 
szczęście nasze bezpow rotnie minęło. W ięcej cieszyć się z so­
bą  nie będziem y, o n ie, nie, nigdy! Ach złe kochanie moje, 
do czegoś doprowadziło, że dziś cierpieć muszę, żem u trac ił
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jedynego mi przyjaciela, a  sam  w krótce przez m orskie ryby 
zostanę pożartym “.

Zwróciwszy się potem  m yślą do M agielony będącej na 
puszczy, mówił:

„Cóż się te ra z  stanie z tw ą  pięknością na te j bezludnej 
puszczy. K to rozkoszować się będzie w idokiem  tw ego oblicza, 
przecudnemi k sz ta łty  tw ego ciała? Zginiesz zapewne od dzikicb 
zw ierząt, rozszarpią cię na szczątki. O cobym był dał,— wolał 
w coraz straszniejszem  podnieceniu i w zm agającym  się żalu,— 
abym ja  sam raczej zginął, niżelim  ciebie, droga królew no, 
wprowadzić m iał w jak ie  n iebezpieczeństw o. O nieszlache­
tn a  śm ierci, do ciebie zw racam  się w tej chwili, gdzieś 
była wówczas, kiedym  potykał się na p lacu z innym i ry c e ­
rzam i. Czemuś m nie wówczas nie zgubiła, czemu dopu­
ściłaś, ażebym  królew nę uwiódł i w yprowadził z do­
mu rodzicielskiego, gdzie te ra z  cierpieć m usi“.

P o  chw ili zwrócił się do W szechm ogącego Stwórcy, 
wołając:

„O Boże! k tó ry  z niepodobnych w prost rzeczy czynisz 
podobne, w ejrzyj na nędznego człowieka. W szak Ty Panie, 
jako  w idzący, znasz w szystk ie uczynki nasze, a k tó re  
żadną złą żądzą nie zostały skażone. Jedynie k arasz  mnie, 
Boże, żem za bardzo miłość m ą chciał oddać stw orzeniow i 
Twemu. Niechcąc więc, abym w dalszym ciągu zanadto prze­
k ładał sw ą miłość, postanow iłeś m ię ukarać . A że to  je s t  
wolą Twoją, pokornie więc schylam  przed Tobą głow ę i przed 
Twoim św iętym  wyrokiem . B łagam  Cię, P an ie , bądź te raz  
dla niej opiekunem, stróżem  i przew odnikiem  w dalszem  je j 
życiu i n ie  dopuść, aby m iała m arn ie zg inąć.“

Rycerz znajdując się w coraz w iększem  niebezpie­
czeństw ie przesta ł już p raw ie  m yśleć o sobie i  o zdro­
wiu swojem, a ty lko  błagał S tw órcę o zlitow anie, opłakując 
przytem  serdecznie królew nej.
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Zm urszała łódź coraz bardziej nasiąkała  w odą i coraz 
w ięcej zagłębiała się, a on s ta ł na niej nieruchom o, oczeku­
jąc  lada chw ila zatonięcia. W  uniesieniu więc głębokiem  
straszne  żale poczęły nim m iotać, i beznadziejne opanowały 
go chwile. P raw ie  pół doby ko ła ta ł się rycerz po wzburzo- 
nem morzu i  znikąd żadnej pomocy nie m iał i spodziewać się 
nie mógł. Na o sta tek , kiedy łódź już zupełnie się zanurzała, 
ów rycerz w estchnął do W szechm ocnego Stw órcy i w chw ili 
o sta tn ie j spostrzegł w pobliżu jak iś  o k rę t, k tó ry  go ju ż  p ra ­
w ie tonącego z otchłani m orskiej wydobył.

Był to  o k rę t rozbójniczy, k tóry  przypadkowo przejeżdżał 
w  tych  stronach, pow racając z k ra ju  murzynów, a widząc za­
g rażające  w oddali niebezpieczeństw o, pośpieszył mu na  
ratunek .

P a n  okrę tu  ujrzaw szy w rycerzu  pięknego m łodziana, 
upodobał go sobie wielce i postanow ił za pow rotem  do domu 
przedstaw ić go cesarzow i tureckiem u.

Po długiem  jeszcze żaglow aniu przybyli do A ieksandrji, 
m iejsca ówczesnego pobytu miejscowego sułtana. Udawszy 
się więc do niego m arynarz w raz z P io trem , oddał go do roz­
porządzenia su łtana , k tó ry  w idząc układnego młodziana, nie 
ty lko, że wdzięcznie go p rzy jął, ale  obdarzył go ta k ą  wolno­
ścią, jak ie j n ik t nie posiadał na dworze sułtańskim .

P io tr dziękow ał Bogu za ocalenie od niechybnej 
śm ierci, lecz był bezustannie sm utny i przygnębiony po 
strac ie  ukochanej M agielony. P rzypuszczał, że chociaż 
życie jeg o  ocalone, jed n ak  więcej z n ią  się  nie zo­
baczy.

Su łtan  w idząc sm utnego m łodziana przyw ołał go do 
siebie i rzekł:

— Czemu je s t  sm utna tw arz  tw oja, a  chcąc mu okazać 
życzliwość, ta k  mówił doń. —  Nie trw óż się m łodzianie, wiedz, 
że pozyskałeś łaskę  cesarską.
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Poczem  przeznaczył go do usług  przy sto le  swoim. A  że 
by ł człowiekiem rozumnym, bardzo prędko  nauczył się języ ­
ków : g reck iego  i m urzyńskiego, ja k  rów nież przysw oił sobie 
w szystk ie formy sposobu zachowania się przy sułtańskim  
sto le.

N iedługo potrzeba było czekać aby P io tr  pozyskał 
u su łtana łaski nadzwyczajne, k tó ry  go w prost ukochał i s ta ł 
się dla niego niezbędnym, zdając bardzo ważne spraw y swoje 
d la załatw ienia Piotrow i.

Sława jego na dw orze su łtańsk im  w zrasta ła  z każdą 
chw ilą, w szystko bowiem zlecone sobie załatw iał m ądrze 
i przezornie, że naw et w śród obcych narodów okrywał 
się sławą.

Pomimo powodzenia i szczęścia, jak ie  mu znów zabłysły 
ta k  niespodziew anie, n ie  m ógł już odzyskać swej wesołości, 
bo ile razy w spom niał sobie o królew nie, serce jego rozdzie­
ra ło  się, a oblicze przybierało  w idok posępny, rozpaczli­
wy. M usiał dla niepoznaki k łaść  na oblicze swe m askę r a ­
dości i szczęścia. Znajdując się sam na osobności o tw ierał 
w tedy  serce swe zranione, staw iał go przed oblicze B oga i ze 
łzam i b łagał litości dla siebie, a bardziej dla ukochanej swej. 
M odlił się, błagając S tw órcę, ażeby pozwolił im zejść się 
jeszcze i dokonać wspólnie swego żywota w stanie m ał­
żeńskim . W  tym  celu naw et rozdaw ał jałm użny w ię­
źniom pogańskim , aby za niego o pocieszenie P an a  Boga 
błagali.

A teraz  przejdźm y do królew ny na puszczę i zobaczmy 
co ona tam  porabia i co się z nią stało.

K iedy się obudziła kró lew na z ta k  tw ardego  snu, p rze­
cierając jeszcze swe pow ieki, a nie wiedząc o nieobecności 
rycerza, mówiła;
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— Jak że  je s te ś  dobry , panie, że ty le  cierpisz dla ranie. 
J a  śpię, a ty  czuwasz nadem ną. Czy niem ógłbyś rów nież od­
począć, w szak je s te ś  zmęczony!

K rólew na nie słysząc na słowa je j odpowiedzi, podniosła, 
głowę, aby ujrzeć czy i on też śpi, a nie ujrzaw szy oblicza je ­
go przed sobą, zlękła się okropnie, wołając:

— O drogi mój, najm ilszy, gdzie je s te ś , co się z to b ą  
stało , odpowiedz proszę, nie m artw  m nie, czy słyszysz'?

Na prośby je j i łk an ia  odpowiedzi jednak  nie było. 
P rzerażona  zerw ała się, a biegnąc w ołała w ielkim  głosem:

— Panie, panie' rycerzu  mój, odezwij się.
Na głos je j w tórow ało  ty lko  echo leśne i odbijał s ię  

głos je j o skały. Żadnej, prócz te j, odpowiedzi nie było.
W idząc się osam otnioną na te j pustyni, z w ielkiej ża ło ­

ści zem dlała i pad ła  na ziemię. Czas dłuższy pozostaw ała  
w  stan ie  zupełnej śm ierci. Siły jednak  zwyciężyły, a p rzy ­
szedłszy do siebie, rzekła:

—  Ach mój najm ilszy, któż w te j chwili je s t  b a rd z ie | 
odem nie nieszczęśliwy. S trac iłam  jedyną podporę, m ałżon­
ka, jakiego mieć pragnęłam . Czemużeś odem nie, ach czemu się  
odłączył i pozostawił m nie na  te j pustyni wśród dzikich zw ie­
rzą t. Czuję że tego  n ie  p rzetrw am , że długo żyć nie będę 
sam a na tem  bezludziu. O jak że  m arnie zginie có rka  
w ielk iego  króla, ja k  nędznym będzie pogrzeb je j. D la czego 
jed n ak  s ta łeś się d la  mnie ta k  srogim , okrutnym . Czyż go­
dzi się, abyś płacił mi ta k  za miłość i serce moje ty le  to b ie  
oddane i poświęcone zarazem . J a  obecnie sama ty lko  na sie ­
bie narzekać muszę; sam ochcąc straciłam  m ego męża, pana, 
i dobrodzieja.

Obróciwszy się  poza sieb ie, spostrzeg ła  w oddali na  łące  
pasące się konie. D om yśliła się, że m usiał go spotkać ja k iś  
p rzykry  w ypadek, k tó ry  rozdzielił ich z sobą. Poczem p o ­
w tórnie padła na ziemię, a  oczuciwszy się z chwilowego uśpie-
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nia, zerw ała się, poczęła lam entow ać i rozpaczać po nad w szel­
ki wyraz.

„O Boże, Boże — wołała, — ja k i nieszczęsny los mój; 
gdzie podział się mój najdroższy. W jak ie j tonę rozpaczy. 
Cóżem uczyniła, żem ciebie, pociecho m oja, straciła . Czemn 
wprzódy nie um arłam , niżeli ciebie p o s trad ać  miałam. O n ie ­
baczna śm ierci, jak żeż  się  pom yliła, zabierając jego , zam iast 
m nie, zbytecznej całkiem  te ra z  na  św iecie is to ty “.

„O, P an ie , Panie, — m odliła się żarliw ie, padłszy na 
ko lana. T eraz dopiero w idzę słuszną Tw ą ka rę , bom opuściła 
Cię, pośw ięcając się jedynie życiu ziem skiem u, doczesnemu, 
ciężko i okru tn ie  w ten  sposób grzesząc przeciw ko Tobie 
w ieku isty  Boże. B łagam  Cię jednak  o P an ie , nie chciej opu­
szczać mnie w teraźn iejszem  nieszczęściu mojem, ale racz 
odm ienić w radość i w esele sm utek i u trap ien ia  moje. Cobym 
nie dała, abym  m ogła wiedzieć, gdzie się on podział, w której 
s tro n ie  się znajduje. Szukać bym go nie p rzesta ła , gdyby mi 
naw et przyszło w iele kra ju  obejść. W idzę te raz , że nie kto 
in n y  s ta ł się przyczyną tego  nieszczęścia, jak  ty lko n iep rzy ­
jac ie l dusz ludzkich, k tó ry  widząc, że z najdroższym  moim 
żadną nieżądną m iłością bawić się niechciałain, zdradam i swemi 
nas rozłączył. Ale Ty, o Boże oświeć rozum  mój, dopomóż 
m i, abym tak, ja k  dotąd, nadal w  czystości zachowaną była, 
mam  bowiem niezachw ianą w iarę, że jak o  Bóg nie opu­
ścisz mnie, ale w esprzesz, obracając płacz mój w radość 
i  w ese le“.

P o  tej ty le  sm utnej, a rw ącej serce i duszę m odlitwie, 
k ró lew n a  uspokoiwszy się nieco, udała się na poblizki pagó­
re k , zkąd zaczęła się rozglądać na w szystk ie strony, czy nie 
u jrzy  gdzie sw ego lubego, lub ścieżynek, po których m ogłaby 
się  udać na dalsze poszukiwania. Przez cały czas pozosta­
w ała o głodzie nic nie jedząc ani pijąc, a ty lko  karm iąc 
s ię  łzam i.
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Gdy słońce zaszło, k ró lew na znów zalała się łzam i, p o .  
czem odnalazła k rzew iste  drzewo, z w ie lką  trudnością na nie 
sip w drapała, aby przenocować, w obaw ie przed  napaścią dzi­
kich zw ierząt. I ta k  spędziła noc całą na płaczu i w zdy­
chaniu.

„Byłem się ty lko  czem kolwiek wyżywić m ogła na tej 
pustyni, - -  m ówiła M agieiona — nie chcę już w racać do ro ­
dziców m oich. B ędę chodziła po różnych krajach św iata, a m o­
że da Bóg, że mego najdroższego odnajdę. P rzy tem  przysię­
gam, że całe życie moje spędzę w skrom ności i uczciw ości 
o co błagam  Cię Boże W szechm ogący, abyś mi sam w tern do- 
pomódz raczy ł“.

Jakaż  długa i straszna  noc była d la M agielony na te j 
bezludnej pustyni; jak aż  niew ygoda w wypoczynku na drzew ie, 
Z niecierpliw ością oczekiwała dnia. Skoro zabłysł św it, zla­
zła z drzew a i udała się napow rót na daw ną siedzibę. Spo­
strzeg ła  znowu konie pasące się na łące, a k tó re  były u w ią­
zane ja k  i poprzednio. Zbliżyła się do nieb, a rozw iązaw szy 
je , rzek ła  do nich: „Idźcie sobie, d rogie  ukochane zw ie­
rzęta , każdy w sw oją stronę, szukać naszego ukochane­
go pana .”

To rzekłszy, puściła konie, sam a zaś udaia się nowym 
gościńcem, k tó ry  w pobliżu spostrzeg ła, na dalsze poszuk i­
wania. Tak chodząc, praw ie dzień cały, na ślad jed n ak  n iko­
go nie n a tra fiła .

Było już dobrze popołudniu, poczęła znowu szukać schro­
n ien ia  na nowy spoczynek nocny. Szukała w ięc odpow ie­
dniego do tego  drzew a, na k tórym  by bezpiecznie m ogła noc 
przepędzić. N araz spostrzeg ła  idącą w podeszłym w ieku ko­
bietę, widocznie pielgrzym kę, pow racającą ze św iętego 
m iejsca Rzymu. T a ujrzaw szy piękną niew iastę, w p rze­
pięknym  stro ju  kró lew skim , zatrw ożyła się bardzo, zkąd się 
ta  dziewica wzięła na  ta k  bezludnej pustyni.
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— Nie lęka j się —  odrzekła M agielona.— Jeżeli chcesz; 
oddam ci szaty moje, a ty  daj mi swoje.

— Niech panienka nie żartu je  — odrzekła pątniczka.— 
Coby panience przyszło z moich łachm anów; w olę pozostać 
w  tern co mam na  sobie. Milszy u Boga nędzarz w łachm a­
nach bez grzechu, niż grzesznik ubrany w złoto, perły  
i drogie kam ienie. Zdobią one co praw da ciało człowieka* 
a le  gdybyśm y zajrzeli w g łąb  duszy, jakże  grzechy ją  
szpecą.

— Bynajm niej nie naśm iewam  się z was, droga mi ko­
b ieto , Bóg najlepiej w tym  raz ie  widzi serce moje, że w szyst­
ko co posiadam  na sobie zbrzydło mi, p rzeto  proszę cię, uczyń 
to  dla mnie i zabierz to  ubran ie , a daj mi twoje.

W reszcie na nalegan ie  królew ny zgodziła się p ielgrzym ­
k a  na zamianę szat, b iorąc za swe łachm any najpiękniejsze 
stro je .

K rólew na chociaż nie by ła  przyw ykła do takiego ubioru, 
jednak  przygnębienie, ja k ie  ją  w ostatn ich  czasach spotkało, 
dało je j możność przyzwyczajenia się do tak iego  stroju. Aże­
by nie była przez nikogo poznaną zasłoniła sobie tw arz, 
a m iejsca, k tó re  nie mogły być zasłonięte przyczerniła błotem . 
Poczem pożegnawszy p ielgrzym kę odeszła.

P ierw szem  te ra z  postanow ieniem  królew ny było pójść- 
do Rzymu, dla zw iedzenia grobów  Apostołów P io tra  i Paw ła. 
K iedy po w ielk ich  trudach  i mozołach przybyła do katedry , 
przyklęknąw szy przed w ielkim  ołtarzem , poczęła się  modlić 
i  p łakać, zalew ając się łzami.

„O Boże najm iłosierniejszy, Stw órco nieba i ziem i. 
Ty ojcze w szystkich s ie ro t opuszczonych, Tobie poru- 
czam siebie i m ą obronę. W iesz dobrze, że ojca mego z ca ­
łym  domem jego  opuściłam i więcej niem am  i nie posiadam  niko. 
go ponad Ciebie S tw orzycielu mój. O najłaskaw szy Panie 
Jezu  C hryste, Synu Boga żywego, zrodzony z P anny  M arji.
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k tó ry  w szystkie ludy chrześcijańskie zawiesz braćm i i  s io s tra ­
mi, błagam  Cię, daj m i tę  w ielką siłę, abym w czystości 
i uczciwości do końca w ytrw ać m ogła.“

Modliła się gorąco i żarliw ie, będąc pewną, że Bóg 
p rośbę  je j w ysłucha i pocieszy w sm utku. Po m odlitwie, 
wzmocniona na duchu, chciała już opuścić progi św iątyni, gdy 
nag le  u jrzała  przed sobą oblicze sw ego w uja, księcia Sycylij­
skiego, k tó ry  naówczas przyjechał od siostry  swej królow ej 
N eapolitańskiej do Pap ieża  z prośbą o rozesłanie listów  w ró ­
żne strony , oraz o modły, by M agielona czem prędzej do ro ­
dziny swej powróciła. U jrzaw szy go przelęk ła  się, aby p rzy ­
padkiem  je j nie poznał. Zaw róciła ponownie przed o łtarz  i po­
częła się modlić. (Uzu nie śm iała podnieść, aby ją  nie zo­
baczono.

Przeczekaw szy czas dłuższy, w yszła potem  z kościoła, 
k ieru jąc  swe k ro k i do kościoła pielgrzym skiego, gdzie przez 
piętnaście dni przebyw ała. P rzez ten  czas spraw ow ała obo­
wiązki sługi, zwiedzała szpitale, usługiw ała chorym . Poteem  
zam yśliła udać się do Prow ancji, gdzie m iała nadzieję dow ie­
dzenia się czegoś o swym niedoszłym małżonku.

P o  drodze przybyła do m iasta  Genui. Radzono je j w d a l­
szej podróży, aby udała się lądem , ponieważ na drodze n a t ­
knąć się może na zbójów, którzy w tych czasach po drogach 
g rasow ali.

Na szczęście królew ny, okrę t, zwany Umarłą wodą m iał 
odpłynąć do po rtu  w pobliżu Prow ancji. K rólew na przy- 
jąw szy radę , jak ą  je j daw ali, chciała w siąść na okręt, lecz 
właściciel tegoż przyjąć je j nie chciał. Na usilne dopiero 
prośby postanow ił j ą  zabrać.

K iedy przybyli na ląd, M agielona udała się do m ia­
sta  Hewel. Po drodze spo tkała  ja k ą ś  pątniczkę, k tó ra  
do tegoż m iasta zm ierzała, a dawszy królew nie jeść  i pić przy­

j ę ł a  ją  w reszcie na nocleg.
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Potem  zaczęła w ypytyw ać M agielona czyje to są włości* 
i kto nad nimi panuje.

— P anem  tych posiadłości je s t  W olfgang hrabia Pro- 
w ancji — odrzekła — pan  bardzo możny i słynący daleko 
uprzejm ością swoją dla cudzoziemców. Są ty lko — m ówiła 
dalej pątn iczka — udręczeni tem , źe m ieli jedynego syna, 
dzielnego rycerza, k tó ry  dwa la ta  jak  w yjechał niewiadomo do­
kąd  i dotąd niepow rócil, a nie w iedzą czy żyje i gdzie się 
obraca.

Z tych  słów gospodyni w ywnioskowała M agielona, że on 
jeszcze do domu rodziców nie powrócił, w ybuchnęla więc 
w ielkim  żalem. Poczem wspólnie p łakać poczęli. M agielo- 
na  z tego  przypuszczała, że stać się musiało jak ie ś  n ie ­
szczęście. Z tego powodu upadla na duchu i przez trzy  dni 
pogrążona w sm utku, pozostała w chacie gospodyni.

P rzeb y w ając  przez trzy  dni w H ew lu, M agielonarozm yśla- 
la  nad sw oim  losem. W idząc, że przez czas je j pobytu jeszcze 
do ro d z in y  ów rycerz  nie pow rócił, postanow iła poświęcić się 
na służbę Bogu i sta rać  się o bezpieczeństw o ta k  dla siebie 
ja k o  też i pan ieństw a swego.

P o  gorących  m odlitw ach udała się do gospodyni, py ta jąc , 
ezyby nie w iedziała o jak iem  spokojnem schronisku, gdzie m o­
g łaby  P an u  Bogu bezpiecznie służyć do śm ierci. Gospodyni 
objaśniła , że w pobliżu znajduje się Pogański P o rt, w którym ^ 
z powoda zaraźliw ego pow ietrza, w ielu  obcokrajowców zapada 
ciężko na zdrowiu. Tam  m ogłabyś poświęcić sw e usługi p ie ­
lęgnow aniu  chorych.

R ada ta  ta k  przypadła do przekonania M agielonie, źe 
postanow iła udać się tam  i cały m ają tek  jak i posiadała przy 
sobie obrócić na budowę szp ita la  i  kościółka.

K iedy już zbudowano szpitalik , M agielona w prow adziła 
się do niego, kazała  zrobić trzy  łóżka, na k tó rych  m ogłaby 
chorych doglądać.
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Tymczasem dziać się tu  poczęły różne cuda, w ielu  
chorych popow racało do zdrowia; to też sław a szpitalika 
roznosiła się na w szystkie strony, aż doszła do uszu W olfgan­
g a  hrabiego P row ancji i P e trone li jego  m ałżonki, k tó rzy  też 
w kró tk im  czasie przybyli obejrzeć szp ita lik  i kapliczkę. 
Przełożona szpitalika, a była n ią  M agielona, dowiedziawszy 
się o przybyciu księstw a, wyszła z całem uszanow aniem  n a  
ich spotkanie. Po dłuższej rozm owie księztw o z o tw artem  
sercem  opowiedzieli przełożonej o zaginionym  od dwóch 
la t  synie.

M agielona, panująe nad sobą, cieszyła icb bardzo, że syn 
ich może się odnajdzie; w reszcie, prosiła aby poświęcili się Bogu 

i  uczynili dobry uczynek, aby tym  sposobem przynieść u lgę n ie ­
szczęśliwym chorym. P o  parugodzinnym  pobycie W olfgan- 
gowie odjechali.

K iedy W olfgangow ie pow rócili do domu, w łaśn ie  w tym  
czasie rybacy ułow ili w ielką rybę, zwaną w ilkiem  m orskim , 
a k tó rą  postanow ili obdarzyć żonę księcia. K ucharz rozprów - 
szy brzuch te j rybie, znalazł, znany już z opowieści w oreczek 
z k ita jk i, a  w nim trzy  p ierścien ie , k tó re  przy pożegnaniu 
księżna dała swemu synowi. Zobaczywszy p ierścien ie, pad ła  
zemdlona na ziemię, lecz ocznciwszy się posłała po m ęża, 
ażeby podzielić się z nim tą  wiadomością. Rozpacz ich ogar­
nęła, gdyż pew ni jnż byli s tra ty  ukochanego syna.

— O synu mój najm ilszy — wołała m atk a  — jed y n a  
nadziejo s ta ro śc i naszej. Czemu dozwoliłam na  wyjazd tw ój. 
Ach, dziecię ukochane, jak że  musi być okropnym  grób  tw ój 
w  głęb inach  morza. O p rzek lę ta  śm ierci, coś mi od jęła  
w szystkie pociechy i radości życia, zabierz też i m nie 
z sobą.

Słysząc to mąż, praw dziw ie rozum ny, cieszył ja k  mógł. 
m ałżonkę swą, mówiąc:
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— Skoro Bogu ta k  się podobało, pogódźmy się z wy­
ro k iem  Jego. P rz e s ta ń  narzekać i n ie  spraw iaj wiecznego 
bólu w mem sercu. Uspokój swe serce i otrzyj łzę z oczu 
sw oich. W spomnij na Jakóba w jak ie j był żałości po Józefie, 
na Tobjasza, na Hioba i innych św iętych, k tórych Bóg 
pocieszył, mimo, że w ątpili w Jego  B oskie m iłosier­
dzie.

Słysząc to  P e tro n e la  poczęła mówić:
— O mężu, na  Boga, na C hrystusa Ukrzyżowanego, 

p rzestań  mówić. Rzecz inna je s t  spraw a Jakóba, a inna b ie­
dnego  nieszczęśliw ego syna, rozszarpanego na se tk i części 
p rzez dzikie m orskie zw ierzęta. Ach rybo nieszczęsna — 
m ów iła dalej — tyś mi dziś żałosną nowinę przyniosła, p rzy­
nieś coprędzej, bolejącej jeg o  m atce, śm ierć.

R ozkazała P e tro n e la  zdjąć ze ścian w szystkie kolory, 
a  obić wokoło czarnym  kirem  na znak żałoby.

D owiedziawszy się przypadkow o M agielona o tern co 
zaszło u W olfgangów  i o znalezionych w ryb ie  pierście­
n iach , była już  pewną, źe je j najdroższy został pożarty przez 
m orsk ie  zw ierzęta. O ddała się strasznej rozpaczy.

—• O straszna rybo, czemuż nie pożarłaś m nie raczej, 
n iźli mego najdroższego. O ja k  k ró tk ie  było to pożycie n a ­
sze, ja k  k ró tko  trw a ła  ta  miłość nasza, a dziś pozostały tylko 
żałość i ból sercu memu.

W  ja k iś  czas księżna postanow iła uczynić ofiarę 
n a  rzecz kościółka; w tym  celu udała się do tegoż., 
aby  tam  ją  złożyć. Przełożonej dziękow ała za okazy­
w ane uczucia względem  je j syna i pocieszanie jej, że się ina­
czej stać  musiało, i że N ajw yższy Stw órca dozwoli mu powrócić 
jeszcze do swej rodziny. K siężna mało się tern pocieszała, 
a  ty lko  mówiła: „W innam ja  sama, że syn mój zginął, wszak
je s tem  m atką, nie powinnam  mu na wyjazd pozwolić“.
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K iedy się to w szystko działo u W olfgangów P io tr n a j­
spokojniej przebyw ał na  dw orze sułtańskim . Pozyskał 
coraz w iększe w zględy n su łtana, Wszyscy w ogóle kochali 
P io tra , uw ielbiali go za jeg o  dzielność i mądrość. W szystk ie  
narady  w spraw ach w ażniejszych su łtan  odbywał ty lko z P io ­
trem , uw ażając go za jedynego swego doradcę.

Jedyną ciem ną chm urą na jeg o  radosnym  horyzoncie 
by ła  te raz  M agielona, z k tó rą  losy ta k  go rozłączyły na 
zaw sze. U patrzyw szy odpow iednią chwilę, w k tó re j su łtan  
był najw eselszy, pad ł przed nim na kolana, b łagając, aby mu 
zezwolił odw iedzić rodziców.

Zaniesiona prośba n iezbyt podobała się sułtanow i z po­
wodu włożonego na P io tra  ważnego urzędu.

— W szak możesz wysłać posła do rodziców z odręcznem  
tw em  pismem — rzekł su łtan . — Oto moje w szystkie skarby ; 
weź ile  chcesz złota, s reb ra  i kosztownych klejnotów  i poślij 
rodzicom swoim. Zgadzam  się z góry  na w szystko, abyś ty l­
ko ty  sam  nio wyjeżdżał. W iedz, że serce moje ukochało c ie ­
bie. Uczynię cię najprzedniejszym  panem , bylebyś tylko po­
został. Za to  w szystko co ci p rzyrzekam  gw aran tu ję  s ło ­
wem m onarszem . Z resz tą  w końcu — mówił dalej su łtan  —  
■abyś nie m iał do mnie żalu, pozw alam  ci w brew  mej woli 
i przekonania odwiedzić s ta ry ch  rodziców, pod w arunkiem  
jed n ak  pow rotu, do k tó rego  m usisz się zobowiązać.

—  Skoro ty lko  naw iedzę dom drogich mi rodziców  — 
rzek ł P io tr  — w krótce pow rócę dalej pełnić zaszczytne obo­
w iązki przy W aszej K rólew skiej Mości.

Sułtan rozkazał w ypisać lis ty  do w szystk ich  poszcze­
gólnych m iast i urzędników , aby wszędzie, gdzie P io tr p rze­
jeżdżać będzie, przyjm ow ano go z należy tem i honoram i.

Otrzym aw szy od su łta n a  u roczystą  odpraw ę, obda­
row any przezeń złotem, sreb rem  i klejnotam i, udał się do 
czausa w A leksandrji, żąd a jąc  przedew szystk iem  u k ry c ia
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klejno tów  w czternastu  specjalnych naczyniach, napełnio­
nych solą.

Rozpuściwszy wieść, że udaje się do bardzo ubogiego 
szp itala, dokąd wiezie faski, w siadł na jeden z okrętów, m a­
jący  udać się ku wyspie G orgonją, zw anej. K iedy ok rę t za­
trzym ał się przy te j wyspie, istnym  cudnym kobiercu kw iatów , 
P io tr  wysiadł z okrętu  na  ląd  i udał się na łąk i. Odurzony 
w onnością kw iatów , i znużony podróżą, upadł na ziemię i za­
snął snem głębokim.

Po upływie paru  godzin o k rę t zam ierzał ruszyć w d a l­
szą drogę. Zauważono brak  jed n eg o  z podróżnych. To też 
żeglarze wyszedłszy na łąki, poczęli go nawoływać, lecz on 
spał tak  tw ardo, że się nie m ógł obudzić. Ż eglarze nie zna­
lazłszy go, udali się z pow rotem  na  okręt, poczem otrzy­
m awszy od dowódcy o k rę tu  polecenie, udali się w dalszą d ro ­
gę, pozostaw iając P io tra  na łące.

Przybyw szy na m iejsce, dokąd tow ar był p rzezna­
czony, złożyli go na ręce  przełożonej M agielony, ob ja. 
śn iając, że fask i te  zaw iera ją  w sobie sól i są przeznaczone 
d la  szp ita lika . P rzy tem  objaśnili, że pochodzą one od jed n e ­
go szlachetnego męża, k tó ry  jadąc  z nimi, gdzieś wT drodze 
zaginął. M agielona d a r te n  z wzdzięcznością przyjęła, dzięku­
jąc  serdecznie.

Pew nego dnia, w b rak u  soli, przełożona rozkazała odbić 
faskę , w k tó re j znalazła w iele  k lejno tów  i brylantów . Uczy­
n iła  rów nież to samo z innym i faskam i, a gdy tak ież samo spot­
kało  ją  szczęście, rzekła: „ Jeśli ten  pan, k tórego są te  skarby— 
m ów iła— nie żyje, niechaj mu Bóg da niebo i otoczy serce jeg o  
św iętym i“.

Zaczęła więc teraz , zwoławszy zdolnych rzem ieślników , 
budować w spaniały kościół i szpital. Nie m ogli się ludzi« 
w y dziwić, zkąd tak a  biedna szp ita lina na ten  cel p o b ra ła  
środk i.
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Gdy do uszu W olfganga i jego  żony doszła -wieść o budow ie 
dużego kościoła i szpitala, postanow ili m iejsce to  naw iedzić. 
P rzy jechali też oboje w g rubą żałobą odziani, a w ysłuchaw szy 
mszy św iętej rozkazali przyw ołać szp ita lnej, poczem długo 
rozm aw iali z n ią  o żalu i sm utku po u trac ie  ukocha­
nego syna. >

M agielona rów nież była p rze ję ta  żalem , lecz ja k  mogła 
pocieszała rodziców. Pozostaw iw szy ja łm użną na potrzeby ko­
ścioła W olfgangow ie powrócili do domu.

Długo jeszcze leżał P io tr  pogrążony w śnie tw ardym . 
Skoro się ocknął, ździwiło go b ard zo  co się z nim stało że 
zasnął. Przypom niaw szy sobie, że w yszedł z okrętu , napo- 
w ró t śpiesznym  więc krokiem  dążył w stronę tegoż. K ie­
dy przybył n a  m iejsce, ju ż  ok rę tu  nie było. Zatrw ożył się 
w ielce, że znowu popadł w niebezpieczeństw o i nowy smu­
tek  napełnił serce jego . Począł więc rozpaczać, że złe losy 

go prześladują, że niedość iż  u trac ił najm ilszą sercu swemu 
m ałżonkę, to  go los zaprow adził na służbę do pogan; potem  
znowu kiedy posiadł upragnione skarby, przez sw ą nieoglę- 
dność wszystko u trac ił. P&czem padł na ziemię, wo­
łając: „Jezusie N azareński, pociesz mnie je ś li w ola T w oja“ .

Bóg nigdy nie opuszcza tych, którzy się do niego ucie­
kają. Oto za parę  m inut przejedżali przypadkow o tę ­
dy żeg larze, aby p ragn ien ia  swe zaspokoić wodą słodką, 
k tó ra  tam  w yciekała ze skały. W tem  ujrzeli zbiedzonego, 
praw ie naw pół um arłego  człowieka. Z abrali go z sobą i przy­
w ieźli do m iasta  Crapam , gdzie oddali go służącym w szp ita ­
lu. P rzez  ten  czas P io tr  przechadzał się często nad brze­
giem, śledząc ruchy  statków , aż w reszcie u jrza ł jed en  z nich 
szykujący się do odjazdu. Popędził w stronę  jego a n astę ­
pnie dow iedział się, że za trzy  dni s ta tek  odbija od brzegu.
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P rosił więc usilnie, ażeby, k iedy  s ta tek  będzie m iał od je­
chać, zabrano go z sobą. N auta widząc zbiedzonego mło­
dzieńca postanow ił wziąć go z sobą jak o  ziomka swojego. 
P io tr  był w ielce znękany i osłabiony.

— W iedz, że te raz  jedziem y nad  m orze do Prow ancji — 
rzekł mu N auta — ku portow i, k tó ry  zowią W odą U m ar­
łą, a z tam tąd  pojedziemy ku domowi.

P io tr  chętnie zgodził się na to, a w siadłszy na o k rę t poje­
chał z nimi. Na okręcie zaszła między podróżnymi rozmowa
0 szp ita liku  z przełoną M agieloną na czele i o kościółku pod we 
zwaniem św iętego P io tra . Usłyszawszy tę  nazwę.pytał, gdzie ta ­
k i kościół się znajduje. Odpowiedziano mu, że tenże znajduje 
się w porcie pogańskim  nad wrndą, a słynie w ielkiem i cudami. 
Usłyszawszy to  P io tr , ślubow ał Panu  Bogu przebyć przez 
cały m iesiąc w tym  szpitalu.

Skoro przybyli do tego p o rtu  um ieścili P io tra  w szp ita ­
liku , ab y  tam  przyszedł do zdrow ia. D ziękow ał Bogu za 
okazane m iłosierdzie, i że będzie mógł ja k iś  czas wypocząć
1 wyzdrowieć. Teraz był kontenk że się znajduje w poblizko- 
ści ojczyzny, a co najw ażniejsze że będzie mógł się zobaczyć z ro ­
dzicami. P io tr  znajdował się w szpitaliku  czas dłuższy. Anio­
łem opiekuńczym  szpita lika ja k  rów nież chorych, była przeło­
żona tego  szp itala. Ona to  otoczyła go należy tą  pieczą, przyno­
siła  mu lek a rs tw a  i pożyw ienie życząc mu prędkiego powro­
tu  do sil i zdrowia.

N iedługo pozostaw ał P io tr  w  tym  stan ie  osłabienia. 
S iły  w kró tce zaczęły pow racać, dzięki troskliw ości p rze­
łożonej. Razu pew nego zdarzyło się, że kiedy M agielona ob­
chodziła chorych, spostrzegła w oczach jego  łzy.

—  Co ci je s t  biedaku, — rzek ła  przełożona. — Powiedz 
co cię boli, może ci u lgę przynieść będę m ogła.

— Zgrzeszyłbym  bardzo — mówił chory — gdybym się 
miał skarżyć na jak iko lw iek  b rak . To ty lko  opowiem, że
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człowiek je s t  ta k  m iękk iego  charak te ru , że ja k  wspomn 
o nieszczęściach, jak ie  go w życiu spotkały, to Izy sam e ci­
sną się do oczów.

— Powiedz więc, powiedz, może zdołam co tem u zara­
dzić, może ta  rzecz da się zagoić.

P io tr  zaczął opow iadać całe zdarzenie, jak ie  go spotkało, 
przełożona zaś pilnie słuchała.

— Oto był pew ien człowiek z książęcego rodu i takąż  
posiadał żonę. M ieli oni jedynego syna, k tó ry  w później­
szych la tach  odznaczył się dzielnością i męztwem. Skoro 
doszedł do ła t, dowiedziawszy się o jednej pięknej panience, 
znajdującej się u rodziców z domu panującego  w obcych k ra ­
jach , postanow ił tam  się udać, aby popisać się ze swych 
zdolności, a w końcu otrzym ać łaskę  u te j pięknej panienki. 
W yżebrał p raw ie  u rodziców  w yjazd w obce k ra je . Skoro 
przybył m łody rycerz na dw ór królew ski, w jak iś  czas ów ry ­
cerz ja k  i owa panna zakochali się w sobie, a że długo ta k  nie 
mogli przebyw ać u rodziców, po porozum ieniu się współ- 
nem ©puścili dom rodziców panny. Obawiając się pościgu, 
a będąc już  bardzo daleko, w jechali pomiędzy niebotyczne 
skały, m iędzy w ielk ie zarośla, gdzie może datąd  n ik t n ie  był» 
a puściw szy konie na popas, sami poczęli odpoczywać. Znę­
kana pan ienka tak ą , pod strachem  odbytą podróżą, skłoniwszy 
głow ę sw ą na łonie owego rycerza, zasnęła snem  spraw ied li­
wego. R ycerz, korzystając ze sposobności, chciał ujrzeć je j 
p ie rsi i rozpiął ją . Tam znalazł w ęzełek z k ita jk i, w k tó ­
rym  m ieściły się trz y  pierścienie, a k tó re  otrzym ał od m a t­
k i przy wyjeździe; poczem ten że  w ęzełek położył obok sie ­
bie. N ag le  n ad lec ia ł p tak , a widząc czerw one zaw iniątko, 
m yśląc że to  mięso, porw ał czemprędzej i  uniósł z sobą* 
Rycerz popędził za ptakiem , pozostaw iając dziewoję na  los 
szczęścia w srogiej puszczy, pomiędzy zw ierzętam i.
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N ie dozwoliła M agielona już "więcej opowiadać o tem  
zdarzeni«, serce je j się k ra ja ło  i  Izy w ycisnęły się 
z  oczu, gdy poznała, że to  był je j najdroższy przyjaciel, k tó ­
reg o  była postradała .

—  M ężu mój i panie, — zawołała. —  Oto ja  jestem  ta  
n p ragn iona przez ciebie i kochana tw oja M agielona. Zna­
lazłeś żonę i skarby , k tó re  ukry łeś w faskach solnych. 
Z funduszu teg o  postanow iłam  zbudować na  chw ałę Bogu ko­
ściół, a biednym  ludziom szpital. Oto co uczyniłam , za zbrodnię 
mi nie poczytasz. Osądź to  sam. U cierpiałeś dla mnie, 
praw da, bardzo w iele, ale i ja  niem niej stokroć od 
ciebie. Jam  ci je s t  ta, k tó ra  ci dałam  łańcuch w ia­
domy, a więc poznaj mnie teraz , d rogi m ałżonku, żem 
je s t  tą , k tó rą  pragnęło  serce i dusza tw oja oglądać.

O dw inąw szy nieco rąb ek , pozw oliła się widzieć i poznae 
z tw arzy , jaśn ie jącej urodą i pięknością.

Poczem serdecznie się uściskali i dziękow ali Bogu, że
im pozwolił się jeszcze zobaczyć.

W kró tce  wieść rozeszła się po okolicy i doszła do uszu 
W olfgangów , że syn ich znajduje się w  szpitalu. Przybyła 
też i przełożona szp ita lika  oznajm ić rodzicom  o znalezieni* 
się ukochanego ich syna

N arazie nie daw ali w iary , gdyż przypuszczali, że cho­
dzi tu  o ja k ą ś  zapom ogę dla szp ita la , a skoro  przełożona po­
k a z a ła  im zloty łańcuch, poznali zaraz w nim  ten , k tó ry  był 
syn ich o trzym ał przy w yjeździe od m atki. U dali się 
więc z n ią  w  pow rotną drogę.

K iedy W olfgangow ie w eszli do szp ita lika  syn zaraz iok 
poznał, upad ł im do nóg, a oblew ając się łzam i, prosił o p rze­

baczenie.
Radość była niew ypow iedziana z u jrzen ia  w sw ej sędzi­

w ej starości, syna. Ściskano się i całowano.
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Przez ten  czas M agie lona  p rzeb ra ła  się w stro jne  szaty  
k ró lew sk ie  i kosztowności, w eszła do szp ita lika  już nie jak a  
przełożona, ale królew na. Oczom icb przedstaw ił się zachwy­
cający w idok ta k  w span ia łego  ubioru , ja k  rów nież i  je j p rze­
cudnej piękności. P io tr  p rzedstaw ił j ą  swym rodzicom, 
jako  przyszłą sw ą m ałżonkę. W olfgangow ie przyjęli ją  z w iel­
kim szacunkiem .

W  kró tk im  czasie W olfgangow ie postanow ili połączyć ich 
n a  zawsze w ęzłem  m ałżeńskim .

A żeby uczci ich  godność, rodzice ro zesła li lis ty  do ró ż ­
nych k s iążą t i królów' panujących, aby  przybyli na ucztę 
w eselną. Postanow iono też  wysłać zaproszenie do kró la  
N eapolitańsk iego  ja k  rów nież i su łtana  tu reck iego .

Na dzień oznaczony w szystk ie p raw ie koronow ane gło­
wy przybyły  do pałacu , poczem W olfgang  z m ałżonką w ita li 
o rszak  w eselny, w ręczając p ierw si nowozaślubionym  k ró lew ­
skie dary . Poczem  w s zyscy kolejno im winszowali.

Rodzice panny m łodej pobłogosław ili im i byli zado­
woleni z ich m ałżeństw a, a co w ięcej, że u jrzeli przy 
życiu swą najdroższą, ukochaną córkę, ja k ą  uw ażali ju ż  
za zaginioną.

N astępnie udali się wszyscy do Genui, gdzie w eselna 
zabaw a trw a ła  bez przerw y przez dni czternaście. W czasie 

tym  odbyw ały się rów nież różne w idow iska, ja k  gonitwy, 
ig rzy sk a  i t. p.- P raw ie  na  w szystkich  placach podczas tych  
zabaw  p rzygryw ała  m u zy k a , słowem bawiono się nadzw y­
czaj wesoło.

K iedy się ukończyły gody w eselne wszysey k s ią ­
żę ta  i możni panow ie porozjeżdżali się do swych do­
mów, życząc nowozaślubionym pow odzenia na te j drodze 
życia.
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P io tr  i M agielona nadzwyczaj byli szczęśliwi, zapo­
m nieli o daw nych swych troskach , i dziękow ali Bogu za ta k  
m ądre zrządzenie.

Tak więc P an  Bóg, chcąc ich w życiu doświadczyć, 
zsyłał im chw ile sm utku i cierpień, aby przez nie wprzód 
pokochali Boga, a  potem  dopiero dozgonnym  węzłem m ałżeń­
skim z sobą się złączyli.

_ _  (34 —
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Do n a l p » b i p o i  Ćl J. Rosenweina
ora2 \V3 vtfę2y<§tHicb księgarniach wWar- 

saaw ie  i na prowincji.

Miljon piosenek. Wybór najpiękniejszych aryi i kuple­
tów z operetek i komedyjek, oraz zbiór najpopularniejszych 
piosenek ludowych. Część I kop. 25, część II kop. 20.

S k a ib c z y k  ulubionych piosenek. Wybór najpiękniejszych 
kupletów z operetek i komedyjek oraz zbiór najpopularniej­
szych śpiewek ludowych. Cena kop. 25.

W ielki w ybór powinszowań, wierszem i prozą na wszyst­
kie uroczystości familijne, oraz wiersze okolicznościowe i do 
imienników przez F. G. Rafalskiego. Cena kop 25.

Miljon snów. Nowy wielki sennik opracowany podług' 
najwiarogodniejszych ksiąg, zawierający przepowiednie wszy­
stkich snów z dodaniem w różen ia z k a r t  oraz z rą k  z oznacze­
niem panujących planet. Cena kop. 25.

N ajnow sza w yrocznia przyszłości, w y ja w ia ją c a  tajemni­
ce życiowe czyli sztuka dowiedzenia się o swoim losie za pomo­
cą kart lub fig u r symbolicznych, zawierająca 800 nieomylnych 
przepowiedni z dodaniem siedmiu czarodzie jskich tab lic . Cena 
kop. 20.

Listy miłosne. Przewodnik dla zakochanych zawiera ą- 
cy wielki wybór najpiękniejszych listów miłosnych oraz ro­
zmaitych pamiątkowych wierszyków. Cena kop. 30.

Śpiewy i piosenki. Zbiór walców, mazurków i krakowia­
ków. Cena kop. 20.

Wesoły DeUamator. Zbiór najpiękniejszych deklamacyi 
i monologów. Cena kop. 25.

Dzieci stepów . Opowiadanie z wojen amerykańskich. 
Cena kop. 20.

Najnowszy Sekretarz powszechny, praktyczny podręcz­
nik dla samouków, zawierający 450 wzorów korespondencyi 
w różnych stosunkach życia codziennego. Cena kop. 75.

Bohater I Zdrajca. Opowiadanie historyczne z czasów 
Napoleona I-go. Cena kop. 25.

Ulubione śp!cw ki polskie. Wybór najpiękniejszych Piose­
nek, Krakowiaków i Mazurków. Cena kop. 25.

R inaldo-R inaidini, życie i czyny sławnego bandyty wło­
skiego. Cena kop. 20.

W alki Indjan z b ia łym i, czyli wódz Czerwonoskórych. 
Opowiadanie historyczne na tle wojen Amer. Cena kop. 20.

P ożar w kopalniach, czyli Bóg niewinnych nieopuszcza 
Cena kop. 20.

Napad w pustyni*, czyli krwawo dzieje lasów Indyjskich. 
Cena kop. 25.
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